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Przed k ilk u  dniam i naszkicow aliśm y w tern 

m iejscu k ilk a  obrazków  wsohodnicn. B y ł m ię­
dzy niemi także  jc J e t  ze Sofji i przyznajem y 
szczerze, że sami nie przyw iązyw aliśm y zbyt 
wiele wagi do opow iedzianej p rzez naB bistorji, 
k tó rą  uw ażaliśm y raczej za facecię i plotkę 
dw orską bez głębszego znaczenia, ktoby bowiem 
m ógł się spodziewać, że m ałe Borysiątko, co 
za ledn ie  chodzić i mówić potrafi, obeonośoią 
sw o j. przy paradzie  wojskowej będzie w stania 
w yw ołać nrzesilenie gabinetow e, A przecież ta k  
jest. W ycieczka  następcy  ledwie co uznanego 
tronu bułgarsk iego  do obozu wojskowego pod 
Sofją, gotowa w yw ołać ta k  poważne zaburzenie, 
że od niego zachw iać się może sam tron^ ojco 
wski. Nie uprzadzajm y jed n ak  w ypadków i opo­
w iedzm y rzecz logicznie i h isto rj oznie, okaże 
się bowiem z tego, że m ały  Borys niczem u n:e 
w inien i jeżeli o wmie w ogóle mowa, to spada 
ona w yłącznie na  —  ojca.

F e rd y n an d  je s t tzozególnego pokrojn k s ię ­
ciem. Nie dość m u było być w ładcą  faktycznym  
k ra ju , szanon auym  i m iłow anym  przez podda­
nych  zachciało m u się jeszc»e koniecznie uzna­
n ia  E uropy. K oburgow ie, to s ta ra  szlach ta  d y ­
nastyczna, k tó ra  na w tzystk ie opróżnione trony , 
zw łaszcza egzotyczne, sadowi swoich fam iljantów  
—  i w ydaje im Bię, że wówczas dopiero pew ny­
mi są posiadania, gdy  inni w ładcy  św iata dają 
tem u swoją ap robatę . W iadom o, że E uropa 
bardzo chętn ie  by łab y  p rzyk lasnę ła  wyborowi 
B ułgarów  i by łaby  chętnie u zn a ła  księcia F e r ­
d ynanda w ładcą  B u łgarji — jeżeli nie z innych 
powodów, to już d latego samego, że je j to 
w gruncie rzeczy  obo,ętuem , k to  zajm uje miej­
sce na tron iku  w asalnym  księstw a bałkańskiego. 
Jeżeli B ułgarom  z tak im  F erd y n an d em  wygo­
dnie, co to E uropie może szkodzić. A le Rv.sji 
książę K obnrsk i się nie podobał i d latego E u  
ropa nie nie m ogła d lań  zrobić. W ola ca ra tu  
nie jest m ocarstw om  europejskim  obojętną, a że 
uznanie, jeżeli m a być legalne, musi być jedno  
m yślne, więc trzeb a  było B ułgarom , w zględnie 
kb.ęo.u F erdynandow i p rzeb łagać przedewszy- 
stk iem  cara t. I  oto rdzefi polityki książęcej, 
zw łaszcza od chwili, gdy dzięki polityoe i w p ły ­
wom Stam bułow a w kunaku  sofijskim za ję ła  
obok księcia F e rd y n an d a  m iejsce jego dostojne 
m ałżonka księżna M arja E ndw ika.

Trudno praw ie uw ierzyć do jak ich  o fiir . 
do jak ich  npokorzeń decydow ał się książę I  er- 
dynaud  byle nzyskać przebaczenie carsk ie . U bu 
n ą ł od w iadsy najlepszego swojego doradcę, 
pierwszego swojego przyjaciela, tego, którem u 
w szystko m a do zawdzięozenia, k t ó r y j g o  popro- 
stu o d k ry ł w m ałej załodze wojsk śustrjacko  
w ęgierskich i ze skrom nego podporucznika zro 
b ił księciem , w ładoą i n* slępcą oohatera^ z ped 
Sliwnicy : w ysłał deputację ze złotym  w ieńcem  
c a  grobow iec cara  A leksandra  III . i dozwolił, 
by w tym  samym dniu, w którym  m etropolita 
K lem ent sk ład a ł n  stóp carsk ich  hon.T i ozaść 
B ułgarji, pad ł bezkarn ie  na u licach Solji z ręk i 
najętych  katów  i zbirów pierw szy je j obrońca 
—  S tam bu łów ; zgodził się w reszcie na to, by 
pierworodnego swojego Byna przechrzcić nz p ra ­
wosławie, byle ty lko  znaleść łaskę  w oczach 
młodego car.,. I  udało m u się. G niew ne i z a ­
chm urzone oblicze carskie rozjaśniło się, M ikołaj
II . udob iuchał sio, na chrzest BoryBii przybył 
nm yślny w ysłannik  carsk i, a nadto sta ły  konsul 
rosyjski i F e rd y n an d  s ta ł się uznanym  księciem  
B ułgarji.

To w szystko jednak , co książę dotychczas 
zrobił, a co byłoby zupełnie w ystarczyło, by  go 
w oczach każdego c j wilizowanego i porządnego 
człow ieka okryć sromem i hańbą, jeszcze nie 
w ysta rcza  i nie w yczerpuje bynajm niej pretensyj 
rosyjskich. W M oskwie zażąd-no  jeszcze wyższej 
zap ła ty  za łaskę  i książę F e rd y n an d  p rzy ją ł wi-

doczuie na  siebie obow iązek zap łacenia  tej ceny. 
Chodzi o przyjęcie napow rót w szeregi arm ji 
b n łgarsk ie j oficerów, k tórzy  ongi, niepomni p rzy ­
sięgi i honoru, zdradzili księcia A leksandra  i 
uknnw szy spisek, nprow adzili go następnie do 
Remi. Z am ach się nie u d a ł i G rujew  i Benderów  
nm knęli do Rosji, by tam  w arm ji rosyjskiej 
znaleźć opiekę i nagrodę za wysługę. Znaleźli 
je, ale dz.„iaj chodzi o to, aby  ty ch  zdrajców  
i zaprzańców  przyjąć napow rót w szeregi arm ji 
bn łgarsk ie j w randze  — generalskiej. Ż ąd a  tego 
ca r —  a książę się na  to godzi. Czy m ożna się 
tem u dziwić, że arm ja b u łg arsk a  do tknięta do i 
żywego zniew agą, ja k a  jej ma być w yrządzona? 
Czyż nie jestto  rzeczą zupełnie na tu ra lną , ,*e 
reprezen tam  tej arm ji w gabinecie, m inister 
P etrow , z ca łą  stanowczością sprzeciw ia się 
reak tyw ow aniu  zdrajców  ? W szak  to d la  każdego 
rzeczą jasną, że powrót tych oficerów w randze 
generalsk iej oznacza poddanie arm ji bu łgarsk iej 
pod kom endę rosy jską i w yzuw anie się z sam o­
dzielności. G dyby sław etny książę F e rd y n an d  
by ł przystępny  argum entom  rozum u, wówczas 
m usiałby uznać, że jego m inister wojny nie 
chcąc dopuścić G rajew a i B enderew a do arm ji 
bu łgarsk ie j działa  także  w jego właBnym — 
ks.ęcia  — interesie. K siążę A leksander B atten- 
berg  w iększe miał zasługi około B ułgarji, arm ji 
bu łgarsk iej, m iały one wobec mego więcej po­
wodów do przyw iązania i wdzięczności, a p rze­
cież G ru jew  i Benderów  stali się zdrajcam i. Czy 
książę F e rd y n an d  ma pojęcie o tern do czego 
tacy  G rujew y i B enderew y są zdolni, czy nio 
przypuszcza on, że ci, co raz  popełnili zdradę, 
mogą znowu popaść w recydyw ę, czy nie sądzi 
on, że pewnego pięknego poranku  może się zn a ­
leźć gdzieś daleko za granicam i B ułgarji —  j e ­
żeli się w o^óle znajdzie. Ale ty le rozw agi od 
księcia F e rd y n an d a  widooznie żądać nie możua. 

i To przechodź, zak res jego w idnokręgu. K siążę 
K obnrski, albo raozej kobiety, k tóre  nim kie­
ru ją, dom egająssię koniecznie w zaślepieniu bwo­
jem  uznania rosyjskiego i ku  tem u celowi w szy­
stko gotowe poświęcić. Byle ty lko  nie poświęciły 
*a dużu i byle ofiarą am bicji nie p ad ł z cza ­
som — książę F e rd y n an d . Czy wiadomo już 
te raz  po co księżna jeździła  do obozu w ojsko­
w ego z książątk iem !

panow anie ję z y k a  polskiego w cerkw i unickiej 
je s t zaporą d la  w prow adzenia do niej schyzm y, 
w przedłożonym  przez siebie projekcie w r. 
1834. zniesienia unji dotyczącym , n a  pierwszem  
m iejscu dom agał się od ca ra  M ikołaja I ,  aby w 
sem inarjach alum nów  unickich, w cerkw iaoh, 
szkołach w iejskich i we w szelkich innych insty­
tucjach  zapew nił języKowi ro ty jsk iem u p ie r­
w szeństwo przed  polskim.

Elan Siem aszki by ł mniej więcej taki:
K ler g recko  unicki powinien być wyohowanj w 

przekonaniu, że języ k  rosyjski jest jego ojczystym  
językiem . P rzekonanie  te  po rżano  się zakurzenić 
g łęboko w sercu i um yśle m łodzieży duchow nej, tern 
w ięcej, że język polski cieszy się w ty ch  stro ­
nach bardzo wielkibm znaczeniem . B yłoby zatem 
pożądanem , chociażby początkowo, na la t k ilka  
Zaniechać w ykładów  języ k a  i lite ra tu ry  polskiej. 
K ażen ia  w, ję z y k a  rosyjskim  w unickiej k a te ­
drze by łyby  jeszcze w ięcej p o trz e b n e .. m łodzi 
k le ry cy  we w szystk ich  dje^ezjach powinni od­
bierać w ykształcenie w ięcej odpow iadające d u ­
chowi swego przyszłego zawodu.

D latego trzeba  przerw ać w szelką ich sty- 
ozność z alum nam i łacińskiego obrządku... i do 
sem inarjum  łaoińskiego posyłać się ich  nie

swą m łodą żoną. Urządzono mn w spaniałe p rzy ­
jęcie, a na jednym  balu  m łoda narewiczowa, za­
chw ycona uroczym  w idokiem  dziarsk ich  p ar 
tsńoz^cych  m azura, rz e k ła  do swego m ałżonka: 
„Co za dzielny naród!" W ów czas carew icz 
zm arszczyw szy czoło, rzek ł: „T ak , dzielny na­
ród, szkoda tylko, że przeznaczony na zag ład ę ." 
W edle innej wersji, powiedzieć miał A leksander
III. słowa te nie do żony, ale do jednego z m i­
nistrów. Bądź co bądź, czy je pow iedział na b a ­
ła, czy gdzieindziej, fak ta  w skazują, że zag łada 
narodowość:- polskiej jest ostatecznym  celem rzą ­
du rosyjskiego.

M oskale n a  L itw ie.
{JjĘyk rosyjski w katolickim ry tm ie  i w  dodatko­

wym nabożeństwie.
(Oz; moce by«S wprowadzony język rosyjski do Kościołów 

k to lick ic l n L itw ie?)
N apisał ks. Ja n  Przybyszewski. —  Lwów 1897).

V II.
K iedy przypatrzym y się bistorji zniesienia 

nnji na W ołyniu, Litw ie i w K rólestw ie, to na 
pierw szy rzu t oka uderzy  nas to, iż pierw szym  
do tego krokiem  r»t,Ju  było rugow anie z cerkw i 
un ickich  języ k a  polskiego, k tóry  przód rokiem  
1839, a więc przed odszczepieństwem  Siem aszki, 
by ł powszechnie używ any w cerkw iach  u n i­
ckich.

Pomimo, że ludność mało i b iało ruska po­
m iędzy sobą nie porozum iew ała Bię n igdy ina­
czej, ja k  ty lko w swym w łasnym  języku, jed n ak  
języ k  polski, używ any w Bądowmctwie i adm i­
n istrac ji k ra jn  na całym  obszarze Rzeozypospo- 

- litej, używ any by ł ta k  Bamo po cerkw iach  u- 
nickich , jak  i po kościołach katolików  łaoińskie- 
go obrządku. L ud  rusk i, z wyj jtkiem  n iek tórych  
modlitw i hym nów, ułożonych w cerkiew nym  
języka, odm aw iał polskie modlitwy cerkiew ne, 
śpiew ał polskie pieśni i polskich słuchał kazań. 
Zw yczaj ten  trw a ł jeszcze długo po u p adku  
Polski, tak , iż naw et po zaprow adzenia w ty ch  
stronach praw osław ia, w szyscy popi przem aw iali 
jeszcze do lad a  po polska, śpiewali pieśni poi 
skie i w tym  sam ym  języ k u  spisywali m etryki 
i św iadectw a ślubne.

To też Siem aszko, zrozum iawszy dobrze, że

Skoro się ty lko rząd  w ziął do reform y se 
m iuarjów  w myśl Siem aszki i przy pomocy t a ­
k ich  duchow nych, ja k  Ż abko i Z iey ń sk i, poozął 
k rzą tać  się około ruszczenia kazań  i nabożeń­
stw a dodatkow ego po cerkw iach, w l i t  20 by ła  
już pogrzeDaną unia kościoła ruskiego z R zy­
mem, to najw iększe dzieło ojców naszych .

Jeżeli więo projekt Siem aszki i plan M ak a­
rew icza praw ie słowo w .łow o jednozgodm e 
polecają w ychow yw anie k le ru  w duchu rosyj­
skim  i ruszczenie nabożeństw a jako  n a jsku te­
czniejszy środek do zaprow adzenia schyzm y, 
któżby w ątpił, że rusyfikaoja katoliokiego k o ­
ścioła nie dąży dziś do zgnębienia katólicyzm u 
i że tak ie  sam e może mieć następstw a dla P o ­
laków , jak ie  m iała d la  Rusinów-katolifrów w 
roku  1839?

K to ty lko  zna stosunki, rosyjskie, ten  musi 
p rzyznać, że rząd  m oskiewski z żelazną kon 
sekw encją trzym a się śc.śle planu, zakreślonego
przea P io tra  W ielkim  awanego, t. z : że wszy­
stko, co je s t słowiańskiego na świecie, m m i w y­
znaw ać jedną religję i mówić jednym  języ ­
kiem .

Oozywiśoie re lig ją  tą  jest praw osław ie, a 
| językiem  tym  jes t języL rosyjski. N ie ulega 
I więc żadnej wątpliwości, że rząd  carsk i dą»y 
! do zupełnego w ytępienia katolicyzm u. N a dowód 
I w ystarczy przytoczyć słow j, w yrzeczone przez 

cara  M ikołaja I  do jen era ła  Benkeudorfa: „Z
] unitam i — rzek ł M ikołaj — spraw a skończona, 

te raz  m yślm y o łac in n ik acb “ ... N ieraz też m a­
w iał M ikołaj do swoich m inistrów  i innych za- 
nBzników, że nie um rze dopóty, dopóki nie wy­
pędzi ostatniego Dominus vobiscum z kościołów
na Litw ie. N .e dożył jednak  tego, potęga ca r­
sk a  nie sięgał i ta k  daleko.

N ietylko religję kato licką, ale tak że  naro­
dowość polską s ta ra  się rząd  carski w ytępić, 
trzym ając się i w tym  względzie w iernie p lanu 
swego „w ielkiego" ca ra  P iotra, którego „wiel-
k o śe i' serca  i um ysłu  h istorja zna mnogie a
krwawe dowody, oi n. p. taki, że d la  w ypróbo­
w ania nowej szubienicy choiał on powiesić 
Strzelca pierw szego lepszego z szeregu.

T rad y c ja  ta  w ytępienia Polaków  przeszła 
w krew  i kości w szystkich  carów  i ich m ini­
strów. O carze A leksandrze I I I ,  mówią p rze­
cież, że by ł bardzo nabożnym , że b y ł wzoro­
wym  mężem i ojcem, że bił pokłony ozołem o 
kam ienną posadzkę cerkw i — a jed&ak i ten  
n ibyto nabożny człow iek uw ażał za swe podań- 
mctwo na  ziemi w ytępić ca ły  naród poisk.. 
Przecież historycznem i sta ły  się tło w s wyrzeczo 
ne przezeń o P o lakach  na balu  w W arszaw ie. 
A leksander I I I .  by ł wówczas jeszcze następcą 
tronu  i po raz  pierw szy zaw itał do Polski ze

Organ mazurów pruskich.
In teresu jem y się n iestety  ta k  m ało naszymi 

rodakam i z najbardziej niem czonych prow incji 
p rusk ich , że mało kom u wiadomo n nas, iż w y­
chodzi pismo polskie, drukow ane gotyckiem i lite- 
teram i. D zięki przypadkow i dostał się do rąk  
naBzych jeden  nnm er takiego piBma i uw ażam y 
za obowiązek powiedzieć coś o nim naszym 
czytelnikom . Pisem ko nosi ty tu ł Gazeta Ludowa, 
wychodzi w m iasteczku E lk , po n iem iecku L y ck , 
w formaoie in  quarto, i je s t organem  około 
370.000 m azurów  polskich ew angielickiego w y­
znania, m ieBzkającyoh w południow ej połaci 
P ra s  w schodnich, czyli książęcych . Razem  z lu- 
teran  izmem p rzy ją ł się wór ód nich  alfabet goty­
cki i tem u należy zaw dzięczyć istnienie odłam u 
prasy polskiej, d rukującej się niem ieokiem i czcion­
kami. Gazeta Ludowa  z dodatkiem  niedzielnym  
iLwangielik w ychodzi dw a razy  tygodniowo i wy­
d aw ana jest, ja k  się zdaje, w dnohn bardzo 
sym patycznym . Św iadczy o tom w stępny a rtyku ł, 
niezm iernie oryginalnie napisany pt. „To się 
m u .' zm ienić!" A by dać naszym  ozytelnikom  
pojęcie, jak  w ygląda p rasa  Indow a polska we 
w sohoduich P rusach , p rzy taczam y k ilk a  ch a ­
rak terystycznych  ustępów  tego a rty k u łu  

J „Ze na świecie, m iędzy ludźm i je s t ile , i że 
; po trzeba zmiany i napraw y, w tern zgadzają się 
I chyba w jzysoy. Z m iana stosunków, ustaw , u rzą ­

dzeń społeczny oh i politycznych, oto hasło , któ- 
rem  przepełnione są pism a, k tó re  w ypisuje na 
sztandarze swoim każde ceronnictwo, o którem  
mówią w parlam entach  i w szystkich zgrom adze­
niach. „To się musi rm i n i ć l u „To się musi 
zmienić,** pow iadają robotnicy, .k a p ita ł  nas dusi 
ja k  powrozem i m usim y zginąć**. „To bię musi 
zmien< S,u n a rzek a ją  kapitaliści, „boć nie m a już 
żadnego interesu, handel nie idzie, p rzem ysł 
UBtawa". „To się musi zm ienić", pow iada łzy  po­
ły k a jąc  m ałżonka, k tó ra  się trap i w domu z kupą 
oszarpanych  dzieci o głodzie i o chłodzie, a mąż 
wynosi zarobek  do gospody. „To się musi zm ie­
nić," w ołają w zgudnym  chórze robotnicy i ch le­
bodaw cy, rzem ieślnicy i rolnicy, bogaci i ubodzy, 
mężozyźni i n iew iasty, starcy  i m łodri, i — m ają 
słu szność!

„M usi się  zmienić, mnsi być in a c z e j! A le co 
Bię mnsi zmienić, co mnsi być inaczej ? Co do 

| tego nie ma zgody, ale ilo głów  ty le  roznmów. 
I „Bogacze się m uszą zm ienić," w ołają nbodzy.
! „U bodzy się muszą zm ienić," odpow iadają bo- 
j gaci. „Chłopi są na  n ic ," osądzają kobiety .
| „Z  babam i nie Iza w ytrzym ać," narzeka ją  męż- 
j czy i i i .  „R ządy się muszą zmienić, precz z do- 
| tychczasow em  państw em ," k rzyczą  socjalni de- 
, m ograci. „Socjalna dem okracja w szystkiem u 
( w inna, jej się musi łeb  sk ręcić ," odpow iadają 

konserw atyści, k lerykałpw ie i inni. Słowem 
j wszyscy na wuzyBtkich k rzyczą, narzekają, je- 
. den na  drugiego winę zw ala, a rzeczy  idą da- 
J  wnym  swoim torem , nieda się ciśnie i rośnie, nic 
: się nie chce zm ienić na  lepBze. 
j „W szyscy n arzek a ją  na złe czasy, a wszy- 
! stko piie, w yska, odpraw ia huczne wesele, spra- 
* w ia zbytkow ne szaty, u rządza  się po pańsku, 

bogaty za swe pieniądze, a ubogi w ślad za nim 
1 na  dług. S karżym y Bię na  u p aaek  życia rodzin- 
1 nego, a zaniedbujem y rodzinę w ysiadując po k a r ­

czm ach, włócząc się po w szystkich kątach . W y ­

śm iewam y się z m ody, a poddaw am y się modzie. ^ 
S karżym y się na  zby tk i przy w eselach, chrzci- Ś 
n«ch, gościnach i różnych przyjęciach, a sami £ 
broń Boże nie chcem y pozostać w ty le za innym i, 
owszem staram y się innych w yprzedzić, bo — j  
nie u ch o d z i! Cóżby ladzie powiedzieli ? Jeże 
liśmy ubożsi, toby powiedzieli, „ale u tych  ludzi X  
musi byó k rucho", a jożeliśmy bogatsi, toby mo­
gli rzec, „ci skąpcy , w stydzićby się m ogli." T ak  
obracam y Bię wiecznie w błędnem  kole, a nie 
możemy wyjścia znaleść. K ażdy  n arzek a  na  Dic- ^ 
rzetelność w handlu  i rzem iośle, a tam  używ a 
różnych nierzetelnych fortelów, bo „nie możua c 
inaczei, konkurencja  zmnBza do tego~. £

„Istotnie jeot źle i ooś mnsi się zmienić, musi = 
być inaczej. Ale cc ?  Jestto  s tara  plcśniczku, ale § 
p raw d ziw a: My się musimy zm .anić, serce się ■=
musi zmienić. P ierw sze złe, początek w szystkie- 2 
go złego nie w rzeczach , ale w nas, a d la  tego ,ij 
zm iana na  lepsze mnsi Bię rozpocząć w nas. £ 
„Sorce czyste stwórz we mnie o Boże, a ducha - 
praw ego odnów we w nętrznościach m oich", w ołał 
przed trzem a tysiącam i la t psalmiBta, i w skazał Ą 
c a  zawsze, co się przedewBzyetkiem musi zmie- s 
nić, od czego się n a p ra n a  musi rozpocząć. -

„W iem y dobrze, że powierzchownie, głośni, 
dbali nie o dobro ludzkości lecz o swój rozgłos 
i dławę reform atorzy św iata tego, m cchają c a  
tak ie  słowa pogardliw ie rękam i i p o w iad a ją : 
głupstw o, klesze gadaniny  bez treści 1 R eform a­
torzy ci chcąo masy pozyskać, opanować je, 
mieć za sobą ich głosy, m uszą schlebiać ludzkim  . 
nam iętnościom , i nie śm ieją im pow iedzieć: Lu- - 
dzie przedew szystk iem  wy się musicie zmienić, E 
zmienić na  le p r.e , bo inaczej w szystkie zm iany j 
nio nie pomogą Ale w łaśnie d la  tego też, acz- h 
kol wiek tyle się zmieniło i zm ienia z każdym  • 
rokiem  na lepsze, ustaw y, p łace, opieka nad  . 
chorym i, biednym i, pracującym i —  n ęaza  i bieda j 
ludzko się jak o ś nie wiele zm ienia, a p rzy b iera  
ty lko  inne ksz ta łty  i formy.

„Socjalna dem okracja  pow iada o sobie z dc- j 
mą, że jest stronnictw em  rew olucyjnem , prze- ; 
wrotowem, t. j., że chce św iat przew rócić, prze- 

| inaczyó. I  m a słuszność 1 Św iatu trzeb a  grnnto- ! 
wnej rew olucji, a każdy  człow iek dobrei woli ; 
powinien być rew olucjonistą. A rew olucja ta  " 
mnsi być pow szechną, m iędzynarodow ą. T ak ą  
jest rew olucja serca, bo serca  nasze są grunto  J 

. wnie zepsowane i przew rotne. Bracia, siostry 1 " 
to się mnsi am ienić !" !

Z naszych zdrojowisk.
Krynica 17. sierpnia.

I I . Sezon bieżący, jakko lw iek  nie wiele się . 
różni od poprzednich, nie da się zaliczyć do 
św ietn iejszych. B rak  praw ie znpełny  ludzi za 
m ożniejszych spraw ia, że życie wlecze się tu  
ospale, a te skrom ne urozm aicenia, ja k  te a tr , < 
m uzyka, koncerty  i ta k  zwane reuniony, nie 
wicie jakoś przyozyniają się do rozw eselenia, 
lub rozdm uchania życia tow arzyskiego. O ro z ry ­
w kach innego rodzaju  ani ta  słychać, a i te, 
jak ie  są, jakko lw iek  nie m ożna odmówić dobrych 
chęci tym , k tórzy  je  u rządzają, Bą po najw ię­
kszej części zby t banalne i nieodoow iadajt ee 
naw et najskrom niejszym  wymogom ludzi w y­
kształconych . C zyniąc przegląd tych rozryw ek, 
m u i z u c z ą ć  od m uzyki. N ie będę przeczył? że 
p. W r o ń s k i ,  sam dzieloy m uzyk i w yborny 
kapelm istrz, s ta ra  się nczynić swi m uzykę m o­
żliwie znośną. — Ja k ż e  je s t ona jeszcze jed n ak  
da lek ą  od tej, j a k ń j  m ielibyśm y praw o żądać ? 
W iecznie te  sam e „ k a w a łk i" , p rzew ażnie t&ńce, 
pow tarzają  się bez końca, a jeżeli czasem  nBły- 
szym y coś poważniejszego, to w ykonanie pozo­
staw ia w iele do żyozenia. Czy nie byłoby  więc 
w skazauem , raczej zw iększyć taksę  c a  m uzykę, 
a zm niejszyć liczbę godzin prodnkcyj, ale nato­
m iast, lepiej g ra jący ch  w yposażywszy, żądać 
lepszego w ykonan ia  i bardziej urozm aiconego 
program u ? Sądzę, że n a  tak iej zm ianie wszy-
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K O N I E C  Ś W I A T A
POWIHŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład i  angielskiego.

T  c  m  X I X .
K o n i e c  ś w i a t a .

(Ciąg daUzy).
Czyż może być coś głupszego?
Ale to  w cale nie jest g łupie. To przeo.eż 

ak n aturalne. J e s t  to ta k  straszliw ie dziocmnem, 
zarazem  ta k  wzniosłem, chcó komicznem. 

w ygląda się w tedy tak  niezgrabn-e, s ta ra  się
aimowoli sam przez 9ię być »L niezdarnym ,
liedołężnym, ty lko  dlatego, że to dziecko jest 
ak niezgrabnem , niedołężnem , niezdarnem ...

A mowa sama 1 Oj, ta  mowa I
To aupełnie szczególny idjom, ta  mowo

Iow a, której n ik t nie rozumie, prócz tego, który
iią mówi, prócz tego dziecka, k tóre  tam  leży
do Którego się m ó "i.

T a k  jest i dziecko, bo ono rozumie, dosko-
iale rozumie. ..........................

M usi rozum ieć, bo śmiej1" się i w yw ija
tóżkami i w yciąga rączęta  i sbwyta za brodę i
arga  ją  tak , że ojcu n ieraz łzy  sta ją  w oczach, 
zy najprzyjem niejszego, najsłodszego bolu.

I  ta k  samo, zupełnie ta k  samo, było z Croo-

teW N ie w stydzę się tego pow iedzieć: ta k  było.
A  tona jego ■ okiem płonącem ■ radości

mtrzyła na niego i kochała go w takich chwi- 
* oh, och, jak go kochała!

Oh, m ógłbym  jeszcze opowiadać o wielu iu- 
□yeh rzeczach, o rzeczach, k tóre  się daiały  
przedtem , nim ten m łody obyw atel p rzyszedł na 
i wiat, o raeoaach, k tóre się odgryw ały , gdy  to 
dziecko było jc sz c ie  ty lko  nadzieją.

I  już w tedy , już w tedy" zbudziło się w nim 
uczucie dum y ojcowskiej.

I  pew nego ra m ...
A le dlaczegożbym  nie m iał opow.adać o tern ? 

W ie o tern przecież ta k  wielu, ty lu  już » tego 
°ię śmiało 1

Pewnego dn ia  więc p rzyszed ł i —  „ot...“ —  
rzek ł dnm nie i na  kolanaoh swej m iłej, kocha­
nej, bladej żony złozył jed n ą  paczkę, dwie 
paczki, trzy  paczki.

—  Co to je s t?  .
—  Zobacz ty lko  zaśm iał się prom ieniejący 

czły .
I  otw orzyła pierw szą paczkę.
—  O h! — zaw ołała  zachw ycona.
To co u jrzała , to były...
N ie, jed n a k  nie powiem 1
b y ły  to czepeczki, śliniaczki, kaftan ik i i...
I  w drugiej paczce było wszystko ta k  Samo 

z m ałem i odm ianam i, i w trzeciej zupełnie tak
zam o.

1 A wszystko, o wiele, o wiele £za duże, dla
! dzieci w trzecim  lub czw artym  roku  życia.
\ Śm iała się szczerze.

— Z k ą d  ty  do tego przychodź bz ? 
Pow iedział je j natychm iast.
M yślał o niem, o dziecku. O dziecku, k tó ­

rego w praw dzie jeszcze nie było, k tó re  jed n ak  
przyjść m iało, z w szelką pew nością przyjść 
miało, z tak ą  sam ą pewnością, albo z jeszcze 
w iększą, jak koniec św iata.

f  gdy tak myślał, przechodził właśnie... 
Przechodził ? Obok czego ?

No, naturaln ie  obok jak iegcś sklepu. O bok 
jakiegoó sklepu, w którym  na w ystaw ie leżały 
najrozm aitsza rzeczy, t .k ie  piękne, tak ie  po­
nętne rzeczy, k tóre  w łaśnie trzy m ała  w rękach .

S taną ł i zaczął się przyglądać i zdawało 
mn się, jakoby  z każdego uzepeczka w yglądała  
doń tw arzyczka, tw arzyczka m iluchua, m alu tka, 
różowa, jakoby z każdego kaftanie tk a  w y­
c iągały  się do niego dwie m ałe rączyny.

I  w tedy... w tedy  nie mógł się oprzeć.
N ie chciał w praw dzie, ale m usiał..- M u­

siał wejść.
I  oto znajdow ał się re  w rątrz .
—  Pan sobie życzy?  — zap y ta ła  jedna z 

dziew cząt.
M łoda, ładna , uśm iechnięta dziew czyna.
I  zarum ieniła się i zafrasow ała —  a jem u 

się zdaw ało, że i on ta k ie  się zarum ienił. Że 
się jed n ak  zafrasow ał, to nie ulegało najm niej­
szej wątpliwości.

— P an  sobie życzy?
—  O... nie... żyozyłbym ... sobie... ch c ia ł­

bym ... te  rzeczy... te  rzeczy... ta m ., z w y ­
staw y.

I  w skazał palcem.
—  Ah — rz e k ła  dziew czyna —  bieliznę dla 

d-.if-ci, p raw da ?
—  T ak ... bieliznę d la  dzieci —  pow tórzył 

i nagle Btał się dum nym .
—  W  jakim  w iek u ?  — zapytała .
— W  jak im  w iek u ?
O w ieku nie pomyślał „ca le , a przecież... 

przecież nie mógł jej te raz  powiedzieć, że tego 
w ieku w cale jeszcze nie było, że to dziecko, 
w oale jeszcze dzieokiem  nie było, tylko...

N ajchętniej byłby uciek ł ze sklepu.
Nie uchodziło to jednak.
— W k ą ś d y m  wieku — rzekł dla tego,

a dziew czyna spojrt& ła na niego zdnm iona i 
uśm iechnęła się, a potem  przyniosła mn raeoay, 
rzeczy, k tó rych  w swojem życiu jeszcze nie 
w idział, rzeozy, o któryoh i..e m yślał n igdy , , 
rzeczy, o k tó rych  nie w iedział woale, że św ia t j 

może ich potrzebow ać.
—  Życey pan sobie t o ? —  p y ta ła  dziew czy­

na. — I  to ? A  może i to ?
I  na w szystko, co m n pokazyw ała, odpo­

w iadał skinieniem  głow y. T ak , było to w łaśnie, 
czego obciął, a jed n ak  nie m iał o tern najm niej­
szego pojęcia.

I  w ten Bposób pow stały trzy  paczki, a przed 
domem, ta k  przed domem, by ły  jeszoze inne.

To wszystko je j opowiedział. I  Błuchała go. 
najpierw  uśm iechając się tylko, a potem  zaczęła 
się śm iać do rozpuku, ta k  że j » a boki bolały.

—  T y  dobry, poczciwy m ężulku —  rz e k ła  
do niego, a śm iech jej, ta k  śm iech je j by ł m n 
milszym, niż ten  podziw, którym  go otaczał św iat, 
podziw, k tóry  w świdbie słyszał na każdym  
k roku .

T ak  głnpim , ta k  arcyw spaniale głupim  jest 
człow iek.

A potem... potem przyszedł ten  oczekiw any 
obyw atel.

I  teraz... oho... te raz  mówił już nietylko 
„tata** i „m am a", te raz  mówił jnż w ięcej, śm iał 
się i szczebiotał wesoło i nosił już  rzeczy  — 
część tych  rzeczy, k tóre  CrookeB n ak u p ił w te­
dy... i b iegał jnż wesoło w trzew  czkach i poń­
czoszkach. k tóre  również z owego pochodziły 
czasu.

A mówiąc m iędzy n a m i.. r e było ono sa­
mo jedno, to  dziecko, nie... b y ła  nadzieja na 
drugie... nz drugie, k tó re  być może, k to  wie, 
w ybranem  było ua to, ab y  się stać pierw szym  
obywatelem świata, tego drugiego świata, owego

św iata, k tó ry  budow ał Crookes, a nad  którego 
bnóow ą pracow ał te raz  z podwójną, z potrójną 
go rliw ośc ią .. w iem y przecież dlaczego.

ROZDZIAŁ PIĄTY,
«• którym Mistrcss Ingram staje się napra\ 

mistress Ingram,
. J a m e s  U r o o k e s

C r o o k e s i s l a u d
A t l  a □ t i i

r r y j e ż u ż a m y  d o  K o l u m b j i  
K l u b  C l i u s i  n “.

B y ł to telegram , p rzesłany  na linie podn 
Bkiej, k tó ry  Crookes o trzym ał w łaśnie, i pc 
go żonie.

—  D o b rze , że przy jeżdżają  — rzek ł 
gdyż pó /n ie j będą się tu ta j działy  szalone sc<

— S zalone? D laczego? —  z p y ta ła  Jan
—  Ponieważ, gdy ladzie zobaczą, że we 

kie ż»rty  usta ły , b ęd ą  u taj nap ływ sli tysiąci 
B ądź przekonaną, że będ i to tak ie  tłum y, 
b y ł jb y  dwie, trzy  tak ie  p laneły  potrzebne 
pom ieszczenia ich. D lrtego , kE* w niej jost, 
już zo stan ie .. a k to  wie, czy m oglibyśm y póź 
jeszcze go przyjąć

—  A, ja k  sadzisz, k to  możo przyjść.
—  Z  naszy ch ?  — zapy ta ł. — No Slot 

sądzę., z żoną, NickoJIs z M ary, potem  Iv e 
N .ghby i ktoż tam  je s re z e ? ... a h a l  — In g r 
jeżeli natu ra ln ie  nie będzie g ra ł w szachy.

— A  L o ste r?
A cb, L oster. kto wie, gdzie ten 

chowa. T a k  dawno jnż zn ik ł nam  z oczu. ' 
praw ie ja k b y  jnż nie należał do klubu

~  Sądzę jednakow oż, że inni ieszcze przy 
Przecież M ary  m e zostaw i an i m atk i, ani si 
n a  ladzie, { O ty  dOł&Hi nastopi).
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s c y ty  zyskali, a  m uzyka nie s ta łab y  s15 czemś 
najzupełn iej banalnem , jak ą  jest dzisiai, ale mo­
g łab y  się stać  praw dziw ą i s ta łą  rozryw ką. 
Mniej w ięcej to samo m ożna zastosować do kon­
certów  i na  ro zm aitszy .h  p rzedstaw ień  N adzór 
nad  tern powinien być koniecznie. G dy się bo­
wiem  dozw ala, bądź kom a, by le  co „ ś p i e w a ć " ,  
l ab „ p o k a z y w a ć ' 1, publiczność ra z  zaw ie­
dziona, un ikać  będzie pćźaiej naw et rzeczyw i­
ście godnych w idzenia, lab  słuchan ia  pro- 
dukcyj.

N ie cbcę tu  przy taczać  p rzykładów , ale 
zdaje mi się, że zdanie moje podzielą ci wszy 
scy, k tó rych  nie ednckrotnie wzięto już „na 
k aw ał" .

Słów ko jeszcze o tu tejszym  tea trze . D aw niej 
jrsy je ż d ż a ł tu  te a tr  lwowski. D y re k c ji, zn ie ­
chęcone je d n a k  znacznem  stra tam i, p rzesta ły  
w ysełać do K ryn icy  swój persona), m usiano się 
więc ograniczyć na te a tra  prow incjonalne. 
I  obecnie baw i tu  tru p a  pp. A n t o n i e w s k i e -  
g o  i J a w o r s k i e g o  ze Stanisław ów  1 Nie 
m ożna odmówić dyrekcji w ielkiej staranność, 
dbałości w k ierow aniu  sceną, że jed n ak  nie 
w ieln w ybitnie jazami siłami rozporządza, w ybre 
dna, bo do stołecznych teatrów  naw ykł*  tu te j­
sza publiczność napływ ow a, nioznachodząc tam  
oczywiście tego zadow olenia jakiego pragnie, od 
te a tru  dość stroni. O czyw iśce  ra d a  m  trudna, 
bo sprow adzenie dobrego tea tru  to rzecz koszto 
wna. Sądzę przecież, że zw iększy wszy subw encję, 
m ożnaby wymódz na przedsiębiorcy, aby  na 
cza i sezonu u rząd za ł przedstaw ienia  ze w spółu­
działem  w jb itn y c h  artystów  scen stołecznych, 
co oczywiście w płynęłoby bardzo korzystn ie na 
scenę i publiczność. N ileżałcby  też koniecznie 
te a trz y k  odnowić i u lepszyć; dzisiejszy bowiem 
st~n tego budynku je s t nader op łakany , a m ała, 
c iasna i źle  u riąd zo n a  sosna nie nad a je  się 
w prost do przedstaw ienia w ielu zajm ujących i 
p ięknych  utworów.

O ta k  zw anych „rtunio/iach* nie wiele da 
się powiedzieć. Jcżel. się nie udają  po najw ięk­
szej części, w ina to już sam ej publiczności. J t l e ­
liby  co zarząd  mógł w tym  k ierunku  zdziałać, 
to chyba to jedno, aby  sale w kurhauzie  nie 
bysy la k  szczelnie pozam ykane i bardziej do 
Biępne. Sądzę, że nie wieleby na tern rząd  s tra ­
cił, g d y b /  d la  m niejszych zw łaszcza zebrań  u- 
dzieiił tych  ub ikncyj bezpłatn ie.

Na tom kcńozy się szereg naszych tu roz­
ryw ek . O innych, znanych  oddaw na i p rak ty k o ­
w anych po świecie, ja k  pierwej ta k  i obecnie 
n ik t nie m jś li, a  jeżeli myśli, nie pozwala na 
u rządzenie ich w szechw ładna pani... ru tyna . Z s 
jed n ak  w K ryn icy , ła tw ie j może n ;z gdzioindziei 
m ożnaby się o urozm aicenie tu  ladziom  pobytu 
postarać, nie u lega kwestji. Je s t n p. k .lk a  miej 
senw tści, ja k  M chasiowa, W ojuaczko, Kopciows, 
itp  oyluowane ślicznie, lecz pozostające w »u- 
pełnie dzikim  stanie. 0 »yż nie m ożnaby tam  
urządzić a ltan ek  z cukiern iam i, g ier tow arzy­
sk ich ,' a ułatw iw szy do nich  dostęp, miejscowości 
te  s ta ły b y  się z pew nością celetn peregrynaefi 
chętnych  urozm aicenia sobie życia kąpielowego.

Co do ogólnego stanu  zak ładu , to dzięki 
energji ta k  poprzedniego zarządcy  jak  i obe­
cnego p. M r a y . n c i c s a ,  K rynica stoi Biano- 
wczo w pierw szym  rzędzie naszych zdrojowisk. 
Nie da się bowiem zaprzeczyć, ie  pom inąwszy 
n ie jed ro  wadliwe, wiele urządzeń ta k  pryw atnych  
jak  rządow ych przypom ina ju t  poniekąd E uropę, 
a  o ile się stosunki na przyszłość dożą korzy­
stniej, nie w ątpię, te  p. M r a y i n c i c s  w yzyska 
je z pewnością na korzyść zak ład u , do k ie ro ­
w nictw a którym  wz>ął sin z p ras  dziwem i wi- 
docznem zam iłowaniem . N atu ra  d iró w   ̂ sw ,.-h  
K rynicy nie puskąpiła — śliczne położenie, k li­
m at zdrow y i śn ieży , wody m ineralne, najlepszą 
może w E uropie — *oby ty lko  ludzie chcieli tej 
n a tu rze  nieco dopomódz — a przynajm niej jej 
dzieła nie sp a c z a li..

zakończenie niniejszego listu słów je- 
0 kom unikacji z K ryu icą  1 o poży­

wieniu jak ie  tu  dostajem y. .
K  im unikaeja z K rakow em  jest jako tako  

unorm ow aną, natom iast fa ta lną  jest ze Lwowem. 
M ó g ł b y  r z ą d  w e  w ł a s n v m  i n t e r e s i e  
p o s t a r a ć  s i ę  o u d o g o d n i e n i e  w a r u n ­
k ó w  d o j a z d u  d o  c a ł e g o  s z e r e g u  
z d r o j o w i s k  n a  l i n j i  N o w y - S ą o z -  r  o. 
N a  przebycie drogi ze Lw ow a do M uszyny po 
trz e b a  dzisiaj straw ić bądź dzień cały , bądź noc 
ca łą , —  p e łn y c h  dw anaście godzin.

N apom knąw szy o koleji, w inienem dodać, 
i e  na  szczęście urzędnicy  u ła tw ia ją  ja  ącym  
ja k  m egą, p rzy k rą  dość drogę, 1 uprzejm ością 
swą zacierają  niejedno n emiłe. W  pierw szym  
rzędzie  stosuję to do p. K  a r  a z w 1 nacze ni a 
stacji w M uszynie, cieszącego » <5 ogólneui uzna­
niem  i szacunkiem . W  K rynicy na wie em 
górskiem  pow ietrzu i ap e ty t ma się o ry  ocz 
niestety nie zawsze można go z..spokoićl R estau  
racy j je s t  tu  k ilk a  -  prym  t » y m .  rządow a 
w kurhauzie. D zierżaw ca jej P- F le i^ h m a n , czy ­
ni co może, -b y  1 czne rzesze zgłodnia yc za 
dowolić, zbyt m u je d n a k  słono każą pł cić za 
lokal, propinację i p o d itk i, aby_*’-ę P° cz^ P1 
□a kuracjuszach  nie odbijało. W każ ym  razie 
jedzenie jego jest o wiele lepsze mżli tam  ^ T 4- 
ło  daw niej. O bok zakładów  pryw atnych  bardzo
je s t odw iedzana restau rac ja  w win p. Z n a in i '

r o w s k i e g o  pod trzem a różami, urządzonej 
z całym  nowoczesnym kom fortem . M .

Na
szcze parę ,

(14)

1 r czasów
przez

Aleksandra Wy brano wskiego.

(Ciąg dalszy).
T akie j urody i tak ich  dorodnych panien 

m ało się już dziś ’Ui w iduje, nie znały  one błę­
dnicy ani arem ji.

Potem  pojechaliśm y do D obruw an. do państw a 
K azim ierzos-w a G utow skich i do B udnik , gdzie 
m ieszkali państwo Sw ieżaw scy i drugi mój stry j 
A dam .

C ała nasza  w ypraw a na  Ruś, w strony ro­
dzinne mego ojca, z k tó rych  przeniósł cię w k ra ­
kow skie po ożenieniu z moją m atką , sk ład a ła  się 
1 rodziców, mnie m alca, awó h siórtr i b ra ta  
starszego i z 6 .siu s ł ug i  trzech  furmarsó v, k u ­
charza , lokaja i panny  służącej, oraz 9 koni, a 
trw a ła  od pierw szych dni w rześnia d« bpoa, 
gdyż po k o n trak tach , we Lwowie, wróciliśmy do 
piero z m atką , bo ojciec d la  interesów  został je 
szcze na  P  dołu 00 końca g ru d n if.

T a k  to się odw iedzało rodzinę i co więcej 
tak ie  to by ły  czasy, że, opow iadając je  d w is j ,  
m a chce się sam em u w ierzyć, iż ta k a  liczna kar

Stan ziemiopładów we wschodniej 
Galicji.

W  pow iatach bobreckim , bohorodczańskim
i podh a ieck iii spodziew ają się w ybornych re z u l­
tatów . W  Podhajcach  mianowicie z m orga m ąią 
11 kóp w ybornej pod względom jakości psze­
nicy. Pomimo, i i  pszenica w yległa, zw łaszcza 
koło Jeziornej, Czortkowa, zanosi się tom  jed n ak  
□a b a rd ro  dobry urodzaj oszenicy. W  samber- 
sk em m aią przeciętnie 14 kóp z m o rz ą , to samo 
koło H alicza, jed n ak  snop jest lekki. W horo- 
deńskim  powiecie zs zebranych  14 kóp z m orga 
otrzym ują po 60 kilogr. pszenicy z kopy.

Zb żniw .w pełnym  toku będących 1 oko­
licy Podwołoc*.ysk zbioraią 12 do l5 kóp z 
m<rga. W  tłum ack im  po w e c ie  w w iększej części 
pszenica już w yżęta —  gdzie nie leży, ziarno 
je s t bardzo dorodne, ii kóp z m orga lierą  1«
i i  15. W  okolicy S n ia tyna  natom iast żniwa 
pszeniczne już ukończone — stan  urodzaj Sw 
dobry i średni, gdyż z powodu częstych de­
szczów w czerw cu wiele pszenicy wylugło, a 
ziarno z tego pcw ^du w ątłe. Kop z m orga w ię­
cej ja k  z yykle. Jedyn ie  koło Janow a i T łustego 
znajdujem y nieco śnieci na pszenicy, a  osobliwie 
na pszenicy gółce. Ze szczegółów powyższych 
w yrsźu ie  się okazuje, że stan  urodzajów  psze­
nicy jest w Gal cji wschodniej bardzo dobrym , 
bo naw et w tych  miejscowi ś dach, gdzie pszenica 
w yległa i ziarno możo nie ta k  dorodne będzie, 
ilość kóp z m orga w ynagrodzi w zupełności ten 
ub y tek  w ziarnie.

Ż yto  n iety lko  pożęte ale i schowane, dało 
w rezultacie plon tak i, jak i p raw ie dokładnie 
można było na  pniu  oznaczyć. Przeciętnie plon 
dobry  i p rzy  omłccie nie zaw iedzie rachuby  ro l­
ników , a ty lko  w m iejscowościach, gdzie kóp 
m ało i kłos był szczerbaty , bez próbnego omłotu 
podanie plonu m usiałoby być niedokładnem . Nie 
wiole w praw dzie znajdu jem y tan ich  okolic, siu 
do nich w każdym  razie zaliczyć mus my pół­
nocne strony Przem yśla, okolicę S tarego  m iasta, 
G linian i Ś iia ty n a .

W powiecie jarosław skim  ży ta  okazały  się 
średnie, a fcełu P ruchn ika  zbierali 5 kóp z 
m orga 'W okolicach M ościsk rezu lta ty  plonu 
ży ta  już są in sczn ie  lepszo, znajdujem y tam  
bowiem 6 kóp z m orga, z k tó rych  każda kopa 
w ydaje przeciętnie 70 k lg r. ziarna.

W szystk ie  wschodnie pow iaty, ja k  Czort- 
ków, Podhajce, Stanisław ów , T łum aoz, Podwo- 
ioczyska, t io  da ły  poniżej 7 kóp z m orga, lecz 
owszem ilość kóp dochodziła niekiedy do 1 0 1 
a naw et 12 i to z łednem  ziarnem , ja k  to miało 
miejsce w T łum aczu.

Koło N żan k o w ic  w okolicy P rzem yśla o 
trzym yw ano 9 kóp z m orga, a cało Sam borskie 
możo zaim ponować żytem, k tórego plon o b a r­
dzo ład  nem ziarnie wynosił 10 kóp z m orga. 
Pod w zględem  .lości kóp z m orga stoi okolica 
Jezio rny  i Ż uraw na najw yżej, gdyż w ykazuje 
przeciętnie kóp z no rg a  12, jak  w Jeziern  sj, a 
15 do 18 jak » Żuraw nie. G dyby  nie średni* 
wydatność, okolica te sta łyby  najw yżej pod 
wzgledem  urodzaju żyta. W ogóle wiec żyto od­
powiedziało tym  nadziejom, jak ie  mieliśmy, 
p rzu lstaw ia jąc  stan  zasiewów.

W  poprzednich spraw ozdaniach w ykazaliśm y 
dokładnie, jak i mieliśmy stan  zasiewów jęczm-e- 
nia. O becnie d łuższa  pogada nie w p łynę ła  wcalo 
n» jego popraw ę, owBzem zb y t w .olkie gorąo 1 
spraw iły, i e  nie w yrośnięty w słomę dojrzał zp 
wcześnie, a przez to  ty lko przysporzył kłopotu 
gospodarzom , k tórzy  żniwa pięknej pszenicy nio 
radzi są opuszczać d la  średnich urodzajów  ję ­
czmienia. Na szczęście w niewielu jeszcce pow ia­
tach  rozpocząć rrożna było żniwa jęczm ienia, a 
raczej kośbę lęczm ienm , gdyż pruew ażnie w ro­
ku  bieżącym  kosa zastąpić musi sierp przy  tb  o 
rze jęczm ienia Zaecęto w ięc kosić ję  ;*mień 
w okolicach P ru ch n ik a , N iżankow ic, M ościsk 
i Sam bora, a dalej na wschodzie w okolicaoh 
T łum acza, U ścieszka i Z baraża, M am y jednak  
do zanotow ania, że koło Ja ro sław ia , zbiór dobry  
jęczm ienia jest na ukończeniu, a w S n iatyó ik iem  
zbiór jęczm ienia dobry a m iejscam i ty lk o  śre­
dni ukończono zupełnie.

O stanie urodzajów  owsa nie potiafiiibyśm y 
teraz  nic w ięcej powiedzieć r a d  to, że u trzym uje 
się ciągle lepiej hiź jęczm ień, a żniw a zaledw ie 
rozpoczęto r a  g ran tach  lżejszych w okolicy S ą ­
dowej W iszni i ua Pokuciu w śniatyńsL 'em  
gdzie zbiór w połowic naw et jest już ukuńcao 
nym . O zbiorach tego owsa donoszą, i e  jest 
dobry tn.

W  stanie urodzajów  roślin steączkcw ych, 
jak  grochu, h . b i .  bobiku i w yki nic zaszła ża­
dna  zm iana, k tó raby  u p raw nia ła  do przypu­
szczeń, ż 9 czas n ieprzerw anej pogody już o ty le 
w płynął na nie, iż wrdoczua róźuica daje się 
spostrzedz. W yczefeiwać będziem y zbioru, ażeby 
n a  podstaw ie rzeczyw istych danych  oznaczyć uro­
dzaj tych  roślin. G odną uw agi natom iast jest 
b reczka, albowiem na pią w yw arły  najw iększy 
w pływ  ostatn ie upały . Hi-eczka w cgólnośoi ro^ 
kow ała  juknajlepsae nadzieje, a w szczególneści 
we w schodnich pow .ataeh podolskich w yrosła 
bardzo pięknie i dobrego plonu k aza ła  się spo- 

jpn w w fc*- *
. w akada, ja k  nasza by ła, państw a, sług i koni,
! goszcząc erę  sto w m ałym  dom ku po k ilk a  ty g o ­

dni, a naw et m iesięcy, nio ru now ała gospodar 
Btwz, a przecie tak  było. Tanie prodak t*  i wi- 
k tn a ły , 1 obiły  nie ty lko tau ią  drogę, ale i p rzy ję­
cie w domu.

J a k  stosunki g o sp o ia r ikie. jak ie  my parnię 
tam y w pierw szych dziesiątkach naszego stulecia 
znacznie się zm .oniły, ta k  i życie n a wsi zna­
cznej uległo  przem ianie.

Dopóki dziadowie nasi by li zam iłow ani 
w zagrodzie r ./ej rodzinnej pam iętali pacierz 
i katechrem  przez m atki zaszczepiony i staropol 
skich cnót i obyczajów  nie w yrugow ały  cudzo 
ziem skie mody — póty nas bojaźń Boża za­
trzym yw ała  w k a rb ach  porządku i v lepszym  
bycie.

K ażdy dom był o tw arty  na przyjęcie gości 
— nie raz  nie wiedzieli g .spodarstw o wiele osób 
siądzie do stola. I  stąd  to p /w stało , że mówiono 
g dy  ły ż k a  upadła, ktoś g o d n y  p rzy jedź  e, lub 
trzeba  coś schować a l t  „zagórskich  panów .u

K iedy zw yczaje obce 1 coraz gorsze czasy 
zmień i ły  nas na z^cboizie , Podole dłużę) jeszcze 
zachow ało tę staropolską gościnność w dom ach 
ezi.acLmokiuh, bo w .ększe m ajątk i więcej dające 
uochodu, łatw iej dozw alały na życie douUtuie.

N ieraz, k iedy  się już m kego me spodziewano, 
bo pora był~  b rzy d k a  i droga niesposobca do

dziewać. D /p ie ro  upały , k tóre  n asta ły  pod /zas 
kw itnienia, spraw iły , że kw iat został spalony 
i ziarno upałam i zniszczone, tak , że b reczk a  
ty lko  na  słomę je st dobrą a ziarno będzie b a r 
dzo liche

O&olica Jarosław ia  i Cieszanowa ju ż  teraz  
ozracna stan  zbiorów hreczki jak o  zły , reszta  
powiatów, w k tó rych  upraw iają  hreczb.ę, uw aża 
ziarno hreczk i jako  liche, podpalone od słońca, 
a  ty lko  słomę hreczki za dobrą uw aża.

N iespodziewanie ujem ny w pływ  w yw arła  
□ie zbyt długo trw ająca  posucha na  kukurudzę . 
S tan jej św ietny znacznie się pogorszył w skutek  
posuchy. K ukurudza  ja k o trż  i liście podsychają, 
rozwOj szulek bardzo słaby , a w razie  jeżeli po 
auęha potrw a dalej, spodziewany rezu lta t zbio­
rów okaże się bardzo m ałym . T ak  to nadzieje 
pięknugo zbioru nikną nagle pod prom ieniam i 
palącego słońca.

D la  roślin okopowych okazała  się pogoda 
bardzo pożądaną. Zew sząd dochodzą wieści, że 
stan  Karu fi' i buraków  jest bardzo dobry, buj­
na nać  karU flana  każe «, ę spodziewać dobrych  
plonów, a  bu rak i szeroko liściem zasłan iając  zie­
mię, zdają  się dosyć m ieć wilgocij aby p rze trzy ­
m ać zb y t silne upały . G dyby ty lko  za długo 
nie trw a ła  pogoda, rośliny okopowe udadzą jię  
w ybornie.

C iekaw e są daty , jak ie  otrzym aliśm y po 
zbiorze rzepaku , ile mianowicie przeciętnie ze 
brano  rzepaku  z m orga. N ajm niej zebrano rzo- 
p a s u  w okolicach Szczerca, gdyż zaledwie 8 do 
4 cetn. m etr. z m«rga. Nieco więcej, bo 5 ccta. 
w ykazuje okolica Zuraw na. B ardzo średni zbiór, 
bo 6 cetn. m ają pow iaty B óbrka, Tarnopol, oko­
lica D ubiecka, a zatem  zachodnia część powiatu 
przem yskiego i okolica O bortyna. 7 cetn. z m orga 
znajdujem y koło K om arna, Sądowej W iszni, H a­
licza i T łustego. Z naczna część powiatów po­
szczycić się może dobrym  zbiorom rzepaku .
8 cetn m. z m orga zebrano tara przeciętnie, 
a są to pow iaty mościski, kam ionecki przem y- 
ślański koło G linian, zaleszczycLi, podhajecki, 
trem bow elski i borszczowski. N ajw yższy plon 
z m orga w ykazuje  okolica samego Przem yśla, 
a w szczególności okolica N iżankow ic i ca ły  po­
w iat czortkow ski. O trzym ali tam  przeciętnie
9 cetn. z m orga a  naw et dochodziło do 10 ce- 
tnarów .

N a podstawie już dokonanych zb orów k o ­
niczyny i siana i to pierw szych pokosów, może­
my także  podać, ile prŁeciętme z e b r tm  z p ier­
wszego pokosu koniczyny z m orga, a ile siana 
da ł m org łąk i. I  ta k  mniej niż 10 cetn . m etr. 
z m orga zebrano koniczyny w okolicach P ru ­
chnika, B irczy, Mościsk, Kozowaj, O hortyna 
i Żabiego. Nieco lepszy pion od 10 do 12 cetn. 
m iały okolico Przem yśla, Lubaczow a, Jaw orow a, 
Sam bora. Do 15 cetn. z m orga zbiem uo koło 
D ubiecka, Niżankowic. K om arna, N iem irow a, 
Szczorca, Kamionfei, H alicza, T łum acza. Zv,yz 
3 5 cetn., a zatem  zbiór dobry koniczyny w yka­
zują okolice Cieszanowa, Sądow ej W iszni, Bali­
grodu, K ałusza, Śuiatyna i Kossowa. W reszcie 
piękne, a naw et w yborne rezu lta ty  zbiorów, 
gdyż przeszło 20 cetn. z m orga przedutaw iły 
pow iaty stry jsk i, sam borski, k a łu sk i, bobrecki, 
przem yśli ński, stanisław ow ski, bohorodfc/iański, 
tarnopolski, zalesoczycki i borszczow ski. Na 
szczególniejszą sdnak w zm iankę zasługuje oko­
lica Trem bow li, C zortkow a i Chodorowa, gdyż 
tam  zbiór koniczyny dosięgał 30 cetn. z morga. 
J a k  się z powyższego westawieuia okazuje, dopi­
sał w zupełności pierw szy zb ór .pokosów koni­
czyny. N adzieje jednak  nu drag i pokos t ą  zna 
cznie m niejsze. F rzedew szystkioin p rzyczyniły  
się do tego posuchy w łaśnie w czas e, k iedy za 
ledwie sprzęt pierwsLego pokosu, ukończonym  
został. W  ogólności możemy p” ’yjeć, że zbiory 
następnego p n k 0 3 U  będą o 50 procent gorsae.

Co do zbioru siana, nie pcSny! my się wcale, 
jeśli przyjm iem y za podstawę obliczenia, ile siana 
d a ł ir.org łąk i, zbiór koniczyny zm niejszony
0 czw artą  eręść. W  bardzo  niew ielu bowiem 
m iejscowościach zbiór siana z m orga by ł wię 
kszym , niż koniczyny. T eu  w ypadek  zuszedł 
w okolicaoh Sam bora, Lubaczow a i Podhejec, 
gdzie siana zebrano przeciętn ie o trzec ią  część 
więcej z m orga, niż koniczyny. N adzieje na 
d rugi pokos w cale 1 ie są św ietne i pociobuie 
ja k  u koniczyny drugi pokos znacznie b ęd tie  
gorszym .

K ończąc spraw ozdanie niniejsze o stanie 
zbiorów we wschodniej części k ra ju  naszego, nie 
możemy pominąć chm ielu Chmiel w roku  b ie­
żącym  nie rokuje  w cale dobrych zbiorów. P rze  
w ażnie uw ażają urodzaj jego teko średni i ten 
w skutek  szkodników  i rdzy obniżać »ię za­
czyna.

W  okolicach P ruchn ika  stan chm ielą jest 
złym, albowiom szkoduik m iodunka niszczy go 
obecnie. T a k  samo je s t chmiel niszczonym  koło 
Lubaczow a. O niepom yślnym  jego stanie dono­
szą tak że  z K om arna. W  W oju.Iowie pad ła  ra z a  
m iedziana (K ^pferbrand) na chm iel, liść jest 
skręcony i schnie, a roślina pasów nie u tw orzyła
1 nie zapow iada obfitego zbioru. W  innych m iej­
scowościach. ju k  w kam ioiicckiem . taruopuLbi m, 
m ościskiem  jest u rodzaj chm ielą średnim . Ty i ko 
koło U ściecska  spodziew ają się bardzo obfitego 
zbioru. Rolnik.

KRONIKA.
Pamląt jmy o fundacji Imienia Tadeuaza 

Kościuszki. _ _ _ _ _ _

Liarjusz iwowskł.
Ś r o d a  19 sierpn ia .
0 golz. 6 . wieczorem koncert muzyki woj­

skowej 30 pp. przed gmachem inwalidów.
Teatr letni: „Kapelusz słomkuwy“, komedja La- 

bieba i Deiacour. Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

w yjazdu, nagie przed  samym cbtedem  poczęto 
się zjeżdżać ta k , że mm wazę podano zebrało  
się k ilkanaście  osób.

T ak i dom przepełniony zaw sze gośćmi by ł 
pana G audentego K uczyńskiego w D rohiczdw ce 
nad  D niestrem , krew nego i przyjaciela o c», do 
k tóregośm y jechali i  dłuższy czas w nim bawili.

Podobne jednak  naja-idy jak  nasz domów 
szlacheckich , szczególnie jak  paw iedz.ałem  na 
Rusi nie b y ły  rzadkością. P rzy  nas w L ataczu  
u  teścia pana K aczyńskiego, barona H eydla, 
późniejszego o)ca i mojoj bratow ej, zasiadało  do 
Wjiji Bożego N arodzenia k ilkadziesią t osób, sam ej 
rodziny, bo b y ła  liczna i zam ieszkiw ała całą  
praw ie tam tejszą okolicę i n ieraz  tygoduiam i 
siedziała w L ataczu , baw iąc się wesoło, & mło 
dzież zo starszym i różne figle p ła ta ła .

R az postanowiły panienki j a k ą ś  ciocię na­
straszyć idącą wieczór zo dw oru do oficyn. 
P rzestrzeżona o tom ciocia w zięta dobrą rózgę 
i k iedy  p rzebrane duchy n ap ad ły  ją, poczęła 
eię zegnać i jed n ą  i  drugą dobrze ok ładać  nio 
Uff t żi j ąc w swoim m uiem m ym  p rzestrach u  że 
te się już przyzn iły, ja  M arysia, ja  Joasia. Pani 
me słuchając żegnała  i srn g 1-. rósgą, aż do sa ­
mego progu, uciekające.

P an H ey d e l za drugą żonę m iał córkę lenerała  
H ihendorfa , w ielkiej zacności i rozum u kobietę, 
p rzy  niej często przebyw ał b ra t starszy  bez

Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. Eustachy 
S a n g u s z k o ,  powróoił do Lwowa.

Kalendarz, środa (19 : Bmigny. — Wschód
ęŁiśgą o aodrteie 5 minui 6, zachód o g siiin ie  ó. 
minet 58.

Katendarz ry b a c k i Wolno łowić.: bolenie, ło­
sosie, psirągi, jazie, węgorze, czeczugi, kionki, szczu­
paki i raki (samoe i samice) 16 om. długości, lipienie, 
głowacice, świnki, wyroiliby, czopy, sandaoze, brzany, 
certy, leszcze.

Z okazji urodzin cesarza odbyła się wczoraj 
na błoniach janowskich msza święta połowa, a po 
mszy świętej wielka rawja, w której wzięła udział 
cała załoga lwowsika. We wszystkich kościołach 
lwowskich odprawiono solenne nabożeństwa na inten­
cję cssarza.

U iii>miestnika z okazji dzisiejszej uroczysto­
ści o ioył się ooiad nr, sześćdziesiąt pięć nakryć

A w su t W wydziale ki .ijowym. Wydział kra­
jowy zamianował p. Mieczysława Switkowskicgo, do 
tychezaso wego inżyniera I klasy oddziału drogowego, 
pełniącego obowiązki referenta technicznego spraw 
kolejowych, starszym inżynierem w oddziale drogo­
wym z przeznaczeniem do pełnienia nadal obowiąz 
ków referenta spraw ogólayoh w krajewem biurze 
kolej o we m.

Nadio w srajowem biurze kolejowem zamiano­
wał wydział krajowy prowizorycznie aż do uchwa­
lenia przez sejm etałego etatu tego biura: pp. Leona 
Paszkęwskiegj referentem administracyjnym, Maury­
cego Michalskiego starszym inżynierem. Romana Bo­
browskiego inżynierem I. klasy, Stanisława Filippie- 
gn inżynierem asystentem, Tadensza Filippiego oficja­
łem administracyjnym Władysława Grabowicza inspi­
cjentem, Maurycego Salutryńskiego asystentem mani 
pulaoyjnym i archiwistą, Andrzeja Imiała asystentem 
rachunkowym. Oprócz tego wzmecnG wydział kra­
jowy siły biura kolejowego przez przyjęcie tymcza­
sowe jeduego inżyniera, oraz kilku młodszych te­
chników i rysowników.

Zamach «tamobóJc*y. Zeszłej nocy usiłował 
się powiesić we własnym ogrodzie przy ulicy Ły­
czakowskiej pod 124, Mieczysław Caiiga, odsłu 
gująoy obecnie powinność wojskową we Lwowie 
w pułku artylerii. Oi kilku już dni opuściwszy 
koszary wojskowe, przebywał w domu, gdzie się 
ukrywał przed posznkującą go patrolem wo.skowym. 
Stacja rutunkowa p rzyD yła  na miejsce i odstawiła 
desperata do szpitala powszechnego, gdzie udało się 
przywrócić go przytomności.

PrzytulskO  dla podupadłych i niezdolnych do 
pracy inwalidów weteranów wojskowych ma byó wy­
budowane we Lwowie. Namiestnictwo pozwoliło 
zbierać na ten cel składki,

Z życia kcionjl w anacyj tej chłopców  w Hre- 
b .nowie. Niezwykłym był dzień 15. sierpnia na ko- 
lonji wakacyjnej chłopców w Hrebcnoifie n i Zefe- 
miance. Tego bowiem dnia, jako w uroczyste święto 
Wniebowzięcia Nijśw. Panny Marji, odprnwionem 
zostało o gedzinie 9 rano za staraniem zarządn ko- 
lonji uroczyste nabożeńitwo w miejscowej cerkwi, 
któ^a z pewnością od czasu swego istnienia nie była 
nigdy tak natłoczona inteligentną publicznością, jak 
w tym dniu. Wszystkie rodziny, przebywające tutaj na 
wilegiaturze wyruszyły na odgłos dzwonów na nabo­
żeństwo, odprawione przez miejscowego księdza pro 
boszeza.

Po skończeniu służby bożej młodzież kolonijna 
odśpiewała pieśń do Najśw. Painy „Serdeczna Ma­
tko", a tak słowa tej starej naszych praojców pieśni, 
jak i wzniosła jej nuta poruszyły serca wszystkich 
obecnych do głębi i wycisnęły z octu niejedną łzę, 
tę łzę, która, jako modlitwa cicha i pokornego serca, 
przebija mury i sklepienia niebios i dostaje się przed 
tron Najwyższego dla uproszenia lepszej przyszłości 
Ojczyźnie naszej.

Po południu dnia tego o godz. 5. odbył się ua 
boisku kolonji festyn, połączony z przedstawieniem 
ecenioznem. Już o godzinie 4. poczęli zjeżdżać się 
goście ze Stryja, Skeltgo, D enni wyżnej, TuchM i 
Hrebenowa, a o naznaczonym czasie ciłe boisku za­
roiło się tak przybyłą inteligentną publiozaoś uą, jak 
i miejscowym Indem. Śuśle podług ułożonego pro­
gramu wykonano następujące produkcje: 1. Chór
dziatwy kolonijnej odśpiewał przy akompaniamencie 
harmonjum prześliczne pieś.ui Laroduwe. 2. Część ko­
lonistów odegrała jeden akt z obrazu dramatycznegr 
, Kościuszko pod Rjcłuwicam a opowiadanie lirnika 
również przy akompan.amenoie fisharmonjuoi zachwy­
ciło słu haozy. 3. Wśzyscy koloniści wvkonali przy 
odgłosie bębna ozdobne pochody, a przy muzyce har­
monium umyślni dla nich ułożone ćwiczenia gimna­
styczne. 4 Serdecznie ubawił liczną publiczność 
znany z występów we Lwowie amatzr p. Krug, który 
znakomicie wygłesił m ontl g p. t. „Pierwszy raz“ , 
za o i mu publiczność podziękowała długotrw?,jąovmi 
oklaskami. 5. Frenetycrne również oklaski zjednała 
sobie parodja zjazdu kupców jarmrroznych do małego 
miasteczka. 6 Festyn zakończyły puszczone ze 
zmierzchem ognie sztuetne i uroczysty korowód

oka, a co gorsza, ja k  mówią % ćwiokiem  ••* 
mózgu. K ieuy pułkow nik Strayżow ski w r. 18U9 
sta l obozem w Chmielowie, p rzy jecha ł do n.ego 
jenerał H oheodorf i ofiarow ał mu 4 synów na  
usługi ojczyzny, ażeby zastąpili starego  ojca. 
P u łkow nik  ma się rozum ieć a wdzięcznością 
p rzy ją ł ten  pa trjo tyczuy  czyn ojca i z dziel­
nych  synów miara potem arm ja polska w ale­
cznych i bardzo zdolnych oficerów, jak z G a­
bryela  i Ju liana , k tó rzy  się potem i w  31 ro­
ku odznaczyli w alecznością.

Lecz zobaczyw szy pana Joachim a, rzek ł do 
ojca: za tego m łodzieńca d z ię k jję  panie j-ineralo 
wolę, byś mi d a ł za niego k ilk a  koni ze swego 
stada w Szutrom ińcach.

R odzina panów Hohendorfów od k ilk a  wie 
ków  osiadła w Polsce m iała od A ugusta I IL  
przyw ilej, a może i sam pau  jen e ra ł, na  wieś 
W odciki pod Lwowem, obok Siołom yji, k tó ra  
znowu do rodziny „Joto" M afińskich krew nych  
p an a  je n e ra ła  należała.

Przyjęcie w szędiis, gdzieśm y odwiedzali, 
by ło  bez w ystaw y, ale dostatnie —  i ta m iła 
zaw sze jednakow a, a zaw ize serdeczna gościn­
ność, w k tó re j dzień pierw szy by ł podobny do 
ostain iegr, i w diussrycn pobycie nie ty lko nie 
słab ła , ale się jeszcze owszem w zm acniała. Re 
biła pobyt przyjem nym , k tóry  się z żalem że­
gnało  i potem  z tę skno tą  wspominało.

z różnokolorowymi lampionami i pochodniami przy 
odgłosie naszego hymnu narodowego.

Dzień ten zostawi z pewnością u  dciatwy naj­
milsze wspomnienia z lat młodzieńczych na długie 
czasy, a uczestnicząca w festynie publiczność nie po­
żałowała również ani czasu, tak mile tu spędzonego, 
ani też grosza (dochód wynosił 50 zł. 30 ct.), któ­
rego część jedna przeznaczoną została na urządzenie 
wycieczki dziatwy kolonijnej do Węgier, druga zaś 
na sprawienie szarfy ao kolonijnej chorągwi.

Zorany w klerze zakonnym: Na kapitule 
00 . Reformatów, odprawionej w dniaoh 4, 5. i 6 
brn. w Zakliczynie pod przewodnictwem ks. Piotra 
Dudziaka, komisana joueraluego, wybrani: Prowin­
cjałem: ks. Maurycy Wilczyński; kustoszem: ks. 
Franciszek Zajączek; definitorami: ks. Melchior Krn- 
czyński, Wiktor Drzewicki, Sylwester Hannla, Serafn 
P iestras; gwardjanami: ks, Jan F al.rz  w Zakliczy­
n ie; Joachim Maciejozyk w Wieliczce; Kajetan Stoch 
w Bieczu; W ładjbław Zajączek w Krakowie; F ran ­
ciszek Zajączek w Przem yślu; Stauibław Binek 
w Jarosławiu; Zygmunt Janicki w Kętach; Jacek 
Deszczułka w Rawie; Henryk Lokajozyk w Wiszni; 
Marjan Markiewicz we Lwowie.

Przeniesieni do Zakliczyna; ks. Paweł Feczko 
z Wieliczki, ks. Jnljan Staohowski « Kęt, kd. Kasjan 
Karkut z Biecza. Do W ieliczki: ks. Eustachy Wer­
ner i W alenty Starmach z Jarosławia, ks. Dominik 
ZalesDy z Rawy. D j Bieoza: ks. Hermenegild Wiech 
z Kęt. Do Krakowa: ks. Witalis Kapuśnik ze Lwo­
wa, ks. Seweiyn Oleksy z Biecza, ks. Michał Ko­
walski z Zakliczyna. Do Przem yślu: ks. Florenty
Szczepanik z Krakowa, ks. Lndwik Jnng z Wieliczki. 
Do Jarosławia: ks. Wit;tor Drzewicki z Wiszni, ks. 
Józef Mineiti z Przemyśla, k3. Rajmund Ptak z Kęt, 
ks. Bernard Stopa z Krakowa. Do Kęt: ks. Konrad
Gnbarzewcki z Krakowa, ks. Leon M tera z Zakli­
czyna. Do R .w y: ks. Albin Sroka z Wiszni Do
W iszni: ks. Piotr Knbieki z Wieliczki, ks. Hiero­
nim Wojnarowicz z Jarosławiu.

NdWS kółka rolnicza powstały : w Kaisersdor- 
fic w pow. samborskłm, w Jeluej w pow. nowosą­
deckim. w Młyozyskach w pow. limanowskim, w Ko­
szarowej w pow. żywieckim, w Girożniey górnej 
w pow. rzeszowskim, w Skowieszyuie nad Sanem 
w pow. tarnobrzeskim, w Jodłówce tuchowskiej 
w pow. tarnowskim, w Woli błażowskiej w pow. 
Samborskim i w Łapanowie w pow. booheńskim 

Otwarcie krajowej niższej szkoły rolnicze] 
n Beieżnloy koło Stryja. Dzięki ofiarności p. Ju- 

ljana barona Brnnickiego, właściciela Stizałkowa 
koło Stryja, który odstąpił bezpłatnie na ułasnosć 
krają, a właściwie na rzecz niższej szkoły rolniczej 
w powiecie stryjsLim trzydzieści d* citerdzieści 
morgów grantu w majątku sirym w Bereżnioy, będaie 
otwartą w połowie miesiąca września roku bieżącego 
nowi  krajowa nizsza szkoła rolnicza. Przybędzie 
nam przez to piąty zakład tego rodzaju, a lioząo 
DublaLy i Cieszanów, będzie miał kraj ogółem siedm 
szkół rolnioi.yeh.

Szkoła rolnicza w Bereżnioy obliczona na trzy­
dziestu sześciu uczniów, ma spełuitć w środkowej 
częśń kraju to zadanie, jakie już spełaiają na jego 
krańcach szkoły rolnioze w Jagielniey 1 Kobiemicach. 
Jej celem przeto jest kpztałcić i wychowywać synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy praktyozuych, 
którzyby w przyszłości, os'adłszy na ojcowiźnie, 
mogli wzorem swym przyczyniać się do podniesienia 
gospodarstwa włościańskiego. Taką będzie ta szkoła 
i w tym du"bu będzie przeprowadzoną jej szczegć 
łowa organizacj r  Kura nauki rozpocząć się ma w 
roku bieżącym wyjątkowo w połowie września. Rok 
szkolny rozpoczyna się w rigule z dniem 1. Upca, 
a kończy z dniem 30. czerwca. Nanka cała w kra­
jowej niższej szkole rolniczej w Bereżnioy trwa 
lat trzy. W roku bieżącym jednak szkolDjm 1896/7 
otwartym zostanie tylko rok pieiwszy.

Za koszi otrzymania ucznia, 10 jest wikt, ubra­
nie, oprócz bielizny, pościel, pomieszkanie, opał, 
światło i pranis płaci się do kasy zakładu 150 zł. 
rocznie w ratach półrocznych z góry. Od opłaty tej 
uwolnieni bywają niezamożni uczniowie.

Synowie jednakże włośuian, posiadających w ła­
sne gospodarstwo rolne, przyjmowani będą przed 
innymi kandydatami i otrzymają bez względu na ich 
stan majątkowy bezpłatnie utrzymanie (pomieszkanie, 
pościel, pranie i wikt), tudzież ubranie w zakładzie 
koaztem funduszn krajowego.

Przy końcu każdego roku szkolnego składają 
uczniowie rg.am iua roczne ze wszystkich przed­
miotów nauki przed komisją egzaminacyjną, po ukoń­
czeniu zaś całego trzechletniego kursu nauk, zdaje 
każdy uczeń egzamin końcowy, czyli główny z ca­
łości nauk zawodowych (rolnictwa, hodowli zwierząt 
domowych i administracji), przed osebrą komisją 
egzaminacyjną, a w razie pomyślnego wyniku tego 
egzaminu otrzymuje świadectwo ukońozeuia nauk. 
Świadectwo to słnży jako dowód wiedzy wymaganej 
do zawodu rolniczego na małej posiadłości.

Skład grona nauczycieli jest następujący : 1. P. 
H nryk Rozwadowski, kierownik zakładu i nauczy­
ciel fiehowy, uczyć będzie rolnictwa i zarządu go­
spodarskiego. 2. Drugi nauczyciel fachowy, którego 
obrada nastąpi przy utworzeniu drugiego roku, 
uczyć będzie hodowli zwierząt domowych i wstę­
pnych wiadomości z nauk przyrodniczych. 3. P. 
Antoni Pawłusiewicz, nauczyciel do nauk elementar­
nych, ogolnie kształcących, uczyc będzie rachunków, 
geograf,i, języka polskiego, ruskiego, kaligrafji. ry ­
sunków, tndzież historji. 4. P. Stadnicki, instruktor^ 
nozy wykonywania wszelkich prac ręcznych i doza- 
ruje uczniów przy pracach gospodarskich 5. Pro­
boszcz zaś miejscowy uczyć będzie religji obu ob- 
rząlków.

G ospodarz ja k  w itał gościa z o tw artem i rę 
kam a na ganku , tak  znowu po dłuższym  pobyoie 
przy  w yjeździe używ ał różnych środków , ażebj 
go jeszcze u siebie zatrzym ać. K onie w dziei 
zaprzęgano, t! am oki znoszono, ludzie byli gotowi 
zaczynały  się pożegnania, podróż się opóźniała 
odk ładano  ją do ju tra, naza ju trz  z ra n a  coś prze 
szlzodziło, popołudniu k o rie  znowu w yprow a 
dzono, w tem  ktoś nad jecha ł i w yjazd zwleka 
się do nocy, a w nocy przecież jech ać  niepc 
dobna. N areszcie następow ał ponuduiałek , „• któ 
rym  n ik t nie w yjeżdża, we w torek  święto, w środ 
obrachow ano, ż r  n a  dzień naznaczony niepodobni 
jaz było  stanąć  w domu.

I  ta k  schodził dzień za dniem , nim  po ser 
decznych uściśnieniach. a  często i płaczacl 
o->uszcLano dom gościnny z w ym ów ką gospo 
d a rzą  —  niepotrzebnie się t* k  spieszycie — któri 
długo jeszcze śledząc odjeżdżających  wzrokiem 
zrobiw szy rę k ą  k rzy ży k  p o w ta rz a ł: niech ic! 
Bóg szczęśliwie prowadzi.

Stajn ie gościnne b y ły  obszerne — owies ni< 
licz ino na in tra tę , ale na obrok:. N ik t m uiej jak 
czw órką nie jeździł, choćby i lek k ą  b ryczki 
zw aną „N n jty czau k ą" , a k *żda rad  aa  i uprzej 
m a gospodyni, b y ła  zaw sze przygotow ana ni 
p rzy jęc ie  licznych  i częstych gości n ieraz zupeł 
nie n iespodziew anych.

i Cfrtf daluft nastąpi)
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Nauki w aikole udzielane są teoretyczne i pra­
ktyczne. Nauka praktyczna ma swą główną pod­
stawę w gospodarstwie szkoinem. Uczniowie zajęci 
będą codziennie w gospodarstwie szkulnem, miano­
wicie przez dziewięć miesięcy (to jest od dnia 1. 
października do końca czerwca) uczniowie tylko 
jednego roku lub dwóch lat na przemian, a przez 
trzy letnie miesiąee uczniowie wszystkicn trzech lal. 
Oprócz tego kolejno po dwóch uczniów obsługuje 
przez całj tydzień konie, dwóch bydło, dwóch 
świnie i owce, a jeden pełni srużbę gumiennego
(ogólną) , ,

Nauczyciele fachowi i instruktor wskazrją u- 
czniom właściwe i poprawuieisze wykonanie robót 
gospodarskicn, oraz dają wśród roboty stosowne 
objaśnienia, zwracając uw»gę na zwyczajne btędne 
wykonania, jako też na właściwy cel roboiy i jej 
skutki, zaieźne od stosownej pory wykonania. In­
struktor jest nietyłko nauczycielem robót ręcznych, 
ale także głównym dozorcą pracujących uczniów w 
gospodarstwie.

Tym sposobem obrabiają uczniowie sami całe 
gospodarstwo szkolne bez wszelkiego najmu i każdy 
uczeń przez cały trzyletni perjod nauki, ma dosyć 
spozobuości do nabrania należytej wprawy w wyko­
naniu wszelkich prac przy gospodarstwie.

Do nauki i zajęcia uczniów w porach roku, 
yf których przy gospodarstwie ninto zatrudnieni 
byó mogą, Błuży warsiat kołodziejski i stolarski z 
tokarń ą

Żegluga napowietrzna. Nowy p rz jrzą i do 
żeglug; napowietrznej wynalazł Polak, mieszkauiee 
Krakowa. Brak funduszów .tanow i! główną prze­
szkodę do urzeczywistniego tego wynalazku, prze­
szkody jednak usunięte zostały szczęśliwie, a próby 
odbędą się już w przyszłym miesiącu na błoniach 
krakowskich.

Z KOZO Wy piszą do na3: Już po raz trzeci w
n k u  bieżącym nawiedził dnia 13. b. m. pożar naszą 
gminę i zniszczył dwa domostwa, stodoły i kilka 
stożków zboża Wszystko było nieubezpieczone. Dzięki 
tylko pomyślnemu wiatrowi, pożar zdołano zlokali­
zować, czem zapobieżono, iż całe miaBto w perzynę 
nie poszło.

Akcja ratunkowa ogianicza się zazwyczaj u nas 
na pł-ezu i przypatrywaniu się ze zgrozą pożarowi, 
opieszałość bowiem tutejszej gminy jest ogromna; 
sikawka jest wprawdzie, lecz nikt się z nią nawet 
obchodzić nie uinie, chociaż i tak z powodu br»ku 
koni przybywa zwykle zapóźao i b«z rekwizytów, 
beczki zaś pomimo upałów złoją wszystkie bez wody. 
Czas najwyższy, by odnośne właaze wejrzały w tę 
sprawę i zaprowadziły jz-ki taki porządek w tym 
kierunku; dla czego bowiem dotychczas nic ma tu 
straży pożarnej ochotniczej lub gminnej, to jest dla 
nas zagadką.

Żółwim krokiem postępuje naprawa goscinoa z 
Brzeżan do Tarnopla, który, gdy nieco większy 
deszcz uoadnia jest literalnie nie do przebycia, a 
przecież wobec tak wysokiego poboru myta meżna 
wymagać, by droga krajowa w należytym stanie 
była utrzymywaną.

Ze S tan isław  iw a  d .noszą uao Minister jen. 
Guttenberg pozostawił po sobie w Galicji bardzo 
konyotne wspomnienie. Wszystkich, którzy mieli 
sposobność z nim bliżei się zetknąć, ujęła jego 
sieierość, otwartość, słowem „żołnierska natura1* w 
dobrem znaczeniu słowa Szczególnie óeuią w mini 
strse koleżeńsióśó, z jaką wszystkich urzędników 
kolejowych w ezasie swei podróży inspekcyjnej, i 
póJaiej, traktował. W yraził chęc podwyższenia płac 
porsonaiowi służbowemu, d , d J  jednak równocześnie, 
że niestety miniBter skarbu na tę propozycję jest 
głuchy.

O pobycie i wy^ździe p. ministra ze Stanisła­
wowa donoszą nam, że produkcja straży kolejowej 
pożarnej wywarła na p. ministrze najlepsze wraże­
nie i re dla zachęty wręczył jej odjeżdżając datek w 
kwocie 50 zł. Wyjeżdżającemu z p. ministrem po 
ciągowi do Czerniowiec przygrywała muzyka kolejo­
w i, której chęś popisania się spowodowała, że po- 
;ciąg na ehwilę musiano wstrzymać, co diło powód 
do pogłoski, jakoby pociąg na złym toree ustawiono. 
Tak nie było. W jechał coprawda równocześnie na 
peron pociąg z Hiuiatyna, aie oyło to prtew 'dz'ane 
i z góry na sekundę wszystko obliczone, tak, że o 
jakimkolwiek wypadku mowy naw ot być Uie mogło, 
tem wieoel że pociąg wspomniany innym, osobaym 
i własnym wjechał torem.

Doroczne zgromadz&nio rady zarządzającej mu­
zeum p.lskiem w Rapperswylu, odbyło się w dniach 
10. i 11. Bierpuia. Przybyło na nie 7 członków za­
rządu i 4 członków korespondentów, a oprócz tego 
z rozmaitych stron kraju garstka rodaków, którzy, 
bawiąc w Szwajcarji, zwiedzają coraz to liczniej rap- 
perswylskie muzeum i z zajęciem przypatrują się pa­
miątkom narodowym. Dzięki niezmordowanej pracy 
zacnego prezesa Józefa Gałęzowskiego, zastępcy jego 
Henryka Purowskiego i kustosza Różyckiego, zmie 
niło się tu wszystko w ciągu lat ostatuiob na lepsze. 
Zamek, odrestaurowany zupełnie, zbiory uporządko­
wane, wejście na gorę zanikową od miasteczka i je 
ziora wygodne i wspaniałe, widok zresztą przecudny 
na jezioro i śniegiem pokryte szczyty alpejskie, budzą 
w każdym, kto pu raz pierwszy to urocze ustronie 
zwiedza, nadzwyczaj miłe i niezatarte nigdy wspo­
mnienie.

Celą tę pracę mozolną podejmuje jeden człowiek, 
nie pobierający za to żadnego wynagrodzenia, spisu­
jący i sprawozdania i niezliczone koreBpondeucje wła- 
Bną swoją ręką, prowadzący administrację reprezen­
tujący instytucję na zewnątrz. C.łowiek.em tym, peł­
nym poświęcenia, jest zacny prezes, pułkownik Józef 
Gałęzowski, któremu też bardzo słusznie, na wniosek 
prof Laskowskiego rada. zarządzająca gorące złożyła 
podziękowanie. Z tego samego powoda Uczynił poseł 
August Sokołowski wniosek udzielenia prezesowi kie- 
dytu do wysjkośoi 500 franków na opłacenie pomo­
cnika, który w przyszłości ma zał.<twiać czynuoścl 
kancelaryjne.

Pierwsze posiedzenie rady wvpełniły, jak zwykle, 
wstępne formaiuości i uchwały co do mianowania 
członków korespondentów, których wybiera się w 
myśl statutu z osob interesujących się muzeum i po 
pierających sprawy mrzealne. Po dłuższej dyskusji 
mianowano członkami korespondentami: ks. Wacława 
Nowakowskiego, ze zgromadzenia uO. Kapucynów w 
Krakowie, ks. Tadeusza Chromcckiege, rektora 00 . 
Pijarów, posła Jana Rottera, dr. Lesława Bonńskiego, 
Jana Szirlińskiego, piezesa Tow im. Kościuszki, ar. 
Zygmunta Kostkiewicza, jakoteż posłów Bejmowych 
Jakóba Bojkę i Franciszka Wójcika, którzy właśnie j

Rapperswylu przybyli. Drug'm przedmiotem dys 
Bil było sprawozdanie budżetowe i rozdanie sty 
ndjó* z funduszu śp. hr. Krystyna Ostrowskiego, 
ybrano w tym oeiu dwie komisje, jeduą kontrolu- 
■ą, drugą stypendyjną Do pierwszej weszli: p 'se ł 
igust Sokołowski, E  Korytko i Wójcik, do dru 
jj: pref Laskowski, H. Bukowski, Karol Lewako- 
iki i Bojko. Komisja kontrolująca zbadała rachuoki 
szegółowo i uchwaliła absolutorjum dla zariądu.

Bardzo ożywioną dyskusję wywołały Bprawy ad- 
inistracyjne. Po ukończeniu tycb czynności wysłu­

chała rada sprawozdania o stanie skarbu naredowego. 
Fundusz ten, będący w depozycie muzealnym, wy­
nosi obecnie 133 702 fr. i zawdzięcza wzrost swój 
głównie ofiarności rodaków, przebywających w Ame­
ryce Z togo powoau uchwalono złożyć podziękowanie 
serdeczne p. Jabłońskiemu i towarzystwom polskim 
w Ameryce,

Ostatnim punktem porządku dziennego było 
sprawozdanie kontrolom muzealnego. pufkown:ka Mił- 
Kołiskieg). Przedstawiło ono członkom rady w bposób 
treściwy i wyczerpujący obraz prac doznanych w 
muzeum w r. 1895 i wskazówki cenne co do dal­
szego up -rządkowania bibljoteii. Do sprawozdania 
dołączono obszerny mcmorjał jednego z najcelniejszych 
malarzy naszych o urządzaniu sali obr&zów i rzeźb.

Na tem zakończyły się obrady, a wieczorem w 
pięknej cali hotelu „<(w lasu zgromadziła się cała 
kolonja polska na skromną. pożegnalną wieczerzę.

Zlot sokoli. Z Poznania donoszą. Pomimo prze­
szkód, siawi&nych przez policję, przebieg zlotu So­
kołów polskich wypadł wspaniale. W zlocie uczestniczy 
przeszło tysiąc Sokołów, z tego człcnków ćwiczących 
400. Z Galicji oficjalne zgłoszonych przybyło p.ęeiu 
Sokołów; oprócz nicii jednak przybyto wielu „pry­
watnie." Program zlotu wyczerpano w zupełności, 
ćwiczenia na boisku wypadły zuakonicie. Nastrój na 
zebraniach i na wieczornicy był bardzo podniosły i 
serdeczny. Przemawiali między innymi Durski i Kro- 
jicki ze Lwuwa Policja wszędzie asystowała.

Z Wiadnia donoszą, iż do Lwowa przybędą w 
pierwszych dniach przyszłego miesiąca burmiitr?. 
miasta Wiednia S t r o b a c h  i jego zastępca dr. 
L u e g e r ,  sby przypatrzyć siv urządzeniu naszego 
tramwaju elektrycznego. Z polecenia wiedeńskiej 
rady miejskiej mają oni zwiedzić wszystkie większe 
miasta, w których kursują tramwaje elektryczne, 
poczynić dokładne studja, a następnie przedstawić 
radzie odpowiednie wnioski.

Sprytny złodziej. Z Kamionki strum. donos*,ą: 
Do proboszcza ruskiego w Susznie zgłosił się żyd, 
oświadczając chęć wy^hrzczenia się Dla przygotowa­
nia w wierze wuąpił tymczasowo do służby za pa­
robka na pleuanii. Pewnego dnia wypadało słomę 
wywieść na pole żeńoom. Żyd naparł się tego i za­
łożył aż cztery kouie do woza. Ksiądz kazał zaprządz 
tylko parę koni. Kandydat na chrześcjanina wyjechał 
więc parą koni i —  więcej nie wrócił Konie i wóz 
przepadły bez śladu. Wszelkie poszukiwania są dotąd 
daremne. Słychać, że złoczyńca pochodzi z Krystono- 
pola i należy do szajki koniokradów, operującej z po 
wodzeniem w powiatach pogranicznych.

Serbska etnograficzna wystawa odfaędzie się 
w Belgradzie w r. 1900. Udział w niej wezmą: 
Serbj3, Czarnogóra, Dalmacja, Chorwacja, Sławonja, 
Banat, Bośnja, Hercegowina, Stara Śerbja i Macf- 
donja. Widać, że przykład Czechów stał się zachętą 
i -dla południowych Słowian.

O klątwie, którą obłożono — jak to wczoiaj 
donieśliśmy, księdza Stojałowskiego, otrzyurnemy na­
stępujące wyjaśnienia:

Klątwa, (ezcom m m uatio , am thew a) jest, to 
albo wyiączeiiie oi społeczności z kościołem, to jest 
o l uczestnictwa sakramentów świętych i dóbr ducho­
wnych, których wierni kościoła są uczestnikami; 
albo całkowite odcięcie zepsutego członka od ciała 
kościelnego. Odnosi się ona równie do duchownych, 
ja t świeckich. Dzieli się zaś na większą {mcjoĄ  
i mniejszą (minor). Pierwsza ogłasza się publicznie 
w Kościele. Muiejsza klątwa jedynie na sumieniu 
ciąży i tylko uczestnictwa sakramentów pozbawia. 
Do tego może byó kląfwa rzucona wyrokiem władzy 
duchownej (ezcommuMcatio fcrer*dae sententiae.), 
albo też można wpaść w klątwę, nawet bez wyroki1 
sądowego, przez sam> dopuszczenie się tego czynu, 
za który w prawie kościelaem klątwa jest z góry 
postanowiona (lata*, sententiae) Sobór trydencki 
przepisuje, żeby przynajmniej dwa upomnienia klą­
twę poprzedziły. W tych zoś zdarzeniach, w których 
samo prawo klątwę ogładza, nie trzeba żadnego upo­
mnienia, ani sądowego wyroku, i dosyć samego tylko 
oznajmienia (declaralio). Na kogo klątwa rzucona 
została, ten aie ma prawa sakramentów ś t .  przyj­
mować, mszy św. słuohaC być uczestnikiem jakich­
kolwiek la  k udzielanych przez kościół, n. p. odpu­
stów, nie może być pogrzebany na miejscu świętem 
i rozgrzeszyć go może tylko papież lub biskup, który 
klątwę wydał. Jeżelioy zaś klątwa rzucona była na 
księdza, to mu już nie godzi się odprawiać mszy św., 
spowiadać i żadnego sakramentu sprawować, chyba 
dla konającego (in  arliculo mortis). Nadto, odpada 
od beneficjów, od godności kościelnych, od wszelkiej 
władzy i jurysdykoji. Papież Marcin Y. złagodził 
dawną karność kościelną, rozróżniając ekskomuniko- 
wanyeh na dwie klasy, to je<.t takich, których towa­
rzystwa unikać trzeba (eitandi), i takich, którzy 
mogą być w towarzystwie eierpiani (tolerati). Do 
pierwszych liczą się ci, o których wyraźnie to po­
wiedziano w dekrscie sędz ego i publicznie ogłoszono. 
Do drugich ci, o których nic o tem nie wspomniano. 
W dekrecie tyczącym się księdza 8tojałow“kiego 
uiyte jest wyrażenie vita \A m .

efiara. Od ks. arcybisknpa Issakowicza 
otrzymujemy następujące pismo : Szlachetny przy­
jaciel i aiiłuśnik biednego ludu, nie chcą y być po 
imieniu nazwany, przesl-ł ouegiaj ua wyposażenie 
ooLronki Sióstr Służebniczek, w domku moim ro­
dzinnym w Łyścu, na ręce moje, wspaniałą kró­
lowa tą  ofiarę, 1000 zł. Cześć Mu tem głębsza i 
podzięka moja tem sirdeczuiejsza, że w Bkrytości 
przeJ Bogiem dobrze czyni i nie pragnie rozgłosu 
na tym swiecie. Oby czyn ten szlachetny znalazł 
jeszcze choó kilku naśladowców, którzyby wedle sił 
i możności swojej przyczynić się zechcieli do usta­
lenia na wieczne czae-y tego zbożnego dzieła!

jKs Issakowice, Arcybiskup. 
Wydiiał związku młynarzy ukousty nował się 

dnia lb . bin. na posiedzeniu poufnym WząAn cen­
tralnego. W skład wydziału obecnie w<h,o<izą: prezes 
ord. Tadeusz Czurkowski Golejewski, I. wieepreze; 
Jau Bielawski, II wiceprezes Franciszek Si-hofer, 
sekretarz Bernard Raut h, zastępcą sekreterza Fran­
ciszek Jalin, skal balk Jerzy LerchenmiiUer, zastępca 
Jan Łopatyński; wydiJałowi Józef Rymiee i Józef 
Karpf, ich zastępcy dr. Bernard Nathausohn i dr. 
dr. Tadeusz Nieraentowski.

Ork*B8tra złodziejska organizuje się prawdo­
podobnie we Lwowie, glyż, jak się dowiadujemy z 
wczorajszych raportów policyjny! h, w rusk em sto- 
rzyszemu a-ademickiera „Druh" skradziono bas, a 
w szkole wydziałowej św. Jadwigi z zamkniętej 
klasyjskrzypoe i smyczek, które uizeaice zostawiły 
przed wyjazdem na Łrje wakacyjne.

C ipstrzyk  odegrany wczoraj na ubc <;h m asta 
prz.z orkiestry stacjonowanych tutaj purków z powo­
du cesarskich imienin nie udał się Deszcz lał, jak
z cebra, ulice były pn=te i mało kto słuch d  cap­
strzyku.

* Zarząd kraj. szkoły szewskisj w Starym 
Sączu donosi, że wpisy na rok stkolay 1897 idbędą 
się d. 27., 28. i 29 sierpnia br.

* Powrót kolon stek z Mjrszyna nastąpi dnia 
22. sierpnia w sobutę. Kolonistki przyjadą na główny

dworzec kolei żelaznej pociągiem, który etaje we Lwo­
wie o godz. 2 miu. 27 podług zegara Iwowckiego. 
Rzeczy kolonistck odbierać będzie można w szkole 
kolejowej.

* D yrekcji SBniinarjjm nauczycielskiego 
w Samborze zawiadamia, że wp;3y do tautejszzego 
zakłada na kura przygotowawszy, 1., 2., 3. i 4. 
rok. sem naucz, odbędą się w dniach 29., 30 i 31. 
sierpnia b r. od 9— 12 godziny rano i od 3 —6. 
godziny popołulaiu

ż w  u
Konstancy z Chyezowa R o m e r ,  właścioie! dóbr, 

urodzony 181" r. s-rnarł w Jodłowniku, w powiecie iimaao . 
wskim. Ś p. Konstanty był ojoem UusUwa Rome-a, po­
st* na «ejrn i prezosa rady powiatowej nowosądeckiej i 
T.deusza Romeu, posła na srjui i prezesa rady pow 
limanowskiej.

We Lwowie zmarła Wiktorjt Sz ybo  weka ,  właśc 
rpainości.
   ■ ■ —» —■ ' I 1

Podvzntkii.
W  samem brzm ieniu tego w yrazu zdaje się 

tkw ić określenie w ielkiej k rzyw dy , ja k ą  niew in­
nej istoeis ludzkie w yrząda los, pozostawiając ją 
na padtwą nieobliczalnych, najczęściei uieswezę- 
snyeh kaprysów  przypadku . W  spełeczeńJw ie  
dobrze zorgunizow inem  wyru? ten  nie istn ia łby  
wcal" — ale upolocueństwa tak iego  nie m a Mi 
Ijsrd y  u góry w ytw arzają nędzę, podłość i stę 
pienie e lem entarnych n izuć człow ieczych u dołu, 
h y d ra  głodu w ydobyw a z g łęb i duszy ludzkiej 
inatynkta, kłócące się w prost z p rzykazaniam i 
n a tu ry : każe m atce w yprzeć się w łasnego płeda, 
rzucić g> na poniew ierkę i pogardę nie ?iwBze 
miłością k ieru jący  :h się bliźnich. Procesy sądorce, 
k ióre  w danym  w ypadku stanow ią jed y n y  ma- 
terju ł statyi yczny, św iadczą, iż na dziesięć wy 
padków  podrzucenia jeden  zaledw ie je s t n astęp ­
stwem fałszyw ej pozycji tow arzyskie) lub w stydu, 
motywem pozostałych byw a głód i nędza U su ­
nięcie zasadnicze tych  kw iatów , kw itnących  da­
leko bujniej i g łębiej na mwio współczesnej cy ­
wilizacji, aniżeli na glebie ubieg łych  stuleci, 
sięgałoby zb y t radykaln ie  w obecny ustrój sto­
sunków  społecznych, ażi by o niero m ogła być 
mowa w tej chw il:. Rozchodzi się na razie  o 
rzecz m niejszą, o nihilowauie jednego ze skutków  
ogólnej nędzy wśród w arstw  najniższych, o ra to ­
wanie d la  społeczeństw a jednostek , k tóre u ko 
ły sk i już rzucone są na brudne fale żyoia sam e, 
bez pomocy i opieki. Do tego celu służą i a g ra ­
nicam i naszego k ra ju  zorganizow ane na  w ielką 
skalę domy podrzutków . M y, jnk  zw ykle, jes te ­
śm y i w tym  k ie runku  w ty le  za resz tą  E uropy

W e Lwowie nie m a dotitd m iejskiego domu 
podrzutków , a dąigci, powierzone opiece gminy, 
idą „ua w ychow anie” do rjzm r.itych  bab  wiej­
skich  za w/u&grodzoniem, k tóre  zaledwo w ystar­
czyłoby na hrdow lę najhch -iego  zw erzęc i'. d o ­
mowego. J a k  w ychcw&nte to w ygląda w p rak tyce , 
przekony wam-1 się z zajm ującego refer Hu ra  
doego d ra  W . H clzera, którego m anusk ryp t 
właśuie mam y przed  sobą. D r, H olzer odby ł z 
polecenia sekcji dobroczynności rady  m iejskiej 
lustrację w szystkich sierót i podrzutków , utrzy 
m yw anych kosztem  gm iny. W yu ik  lustracji oka­
zał, iż ca ła  organ zacja te i filantropji autonom i­
cznej jest zapełn ię chybioną i że w danym  wy 
p&dku niety łko o żadnem  spełnieniu jakiegoś 
ccynu hum anitarnego  ze strony gm iny być nie 
może, ale że ta  stosunki u rągają  wprost poczuciu 
ludzkości. P ierw szym  błędem  jest b rak  w szel­
kiej ewidencj'1 dzieci przez m ag istra t u trzy m y ­
w anych, do togo rtopm a, że na 84 dzieci, figa- 
ru :ąoych w w ykazie sekcji dobroczynności, po­
łowy tj 42 dzieci absolutnie nie można było od­
naleźć. O kazuje się stąd, że ca ła  opieka, którbj 
g iuins dziecku udziela, polega jedyni i n .  w y­
szukania  p ła tnej opiekunki, i. co dalej z m»m 
się stanie, to  jnż nikogo nie obchodzi. R zuca się 
człow ieka, jak  szczenię —  niech g.nie lub ż y je : 
I  pomyśleć, że czyni to najw iększa i najbogatsza 
gm ina w k ra ju , k tó ra  na inne, naw et zbytkow ne 
potrzeby lepiej uposażonej części społuczeństwa 
krocie tua do dyspozycji, pomyśleć, że się to 
dzieje u schy łku  w ieku, rozbrzm iew ającego h a ­
słam i ludzkości i obrony praw  człow iek? I

K onsekw encje tego Bt&nu rzeozy oą n a tu ­
ralne i nieuniknione. D ziecko, za k tó re  m agi­
s tra t do 10. roku  opłaca śm ieszaie m ałą  należy- 
tość, doznaje w najw iększej części w ypadków  
bru talnego  trak tow an ia , byw a b ite  i morzone 
głodem  —  ucieka w ięc w św iat Czasem  los 
sprzy ja  mu i litościwi ludzie p rzygarną  je  do 
siebie, w regale  je d a a k  zaczyna sw ą h a rje rę  
przed k ra tk am i sądowemi lub  w dom ach rozpu­
sty. J a k  długo zatem  przynajm niej w .zasadni­
czych swoich konturach  nie zostanie z n iem o- 
nym  system, wedle którego dzieci, oddane opie­
ce gmiuy, m ają mieć praw o ty lko  do zapomogi 
m iesięcznej w kw ocie 2 z ł ,  i to ty lko  do 10. 
roku życia, dopóty dobroczynność m iejrka pozo­
stanie źródłem , zasila,ącem  jedynie  cele wię 
zienne i siedziby zgnilizny m o ra ln e j. D r. H olzer 
powiadt w swoim rcfcr«cie. żo z pomiędzy od­
nalezionych jedną Czwartą część dzieci zasta ł w 
stanie najgorszego fizycznegi i m oralnego upo­
dlenia s  b rudnych  łachm anach , używ ane już 
od czw artego lab  piątego roku życia do n a jn iż ­
szych posług. O takiem  wy .howaniu swoich p u ­
pil Sw gminu zapewne nic m arzyła. W obec tyob 
Btusuuków nasuw a się gw ałlo  wna konieczność 
założenia dr mu podrzutków  i dopóki domu tego 
miasto posiadać nie będzie, dopóty ty lko  zgubne 
sku tk i obecnego stanu rzeczy łagodzić m ożna, 
ale o całkow itej iob popraw ia nie ma mowy. 
Alf- energ ja  gm inna zapew ne jeszcze długo bą 
dzie sie nam yślać nad rozcięciem  tego g o rd y j­
skiego w ęzła, dlatego byłoby pożądanem . a icby 
jago rozcięciem  *ajęła się dobroczynność p ry ­
w atna i ja k ą k o U ie sb ą d ź  drogą , doprow adziła 
do postaw ienia we Lwowie p rzy tu łk u  podrzut 
ków, tej stacji ra tunkow ej d la  se tek  i tysięcy 
obyw ateli k ra ju , k tó rych  przyszły k ie runek  ży 
eiowy: p raca  lub zbredn ia  —  w yłącznie od :pr>- 
łeeseństw a zależy.

Z anim  to nastąpi, dr. H olzer dom aga się u- 
regulow auia dzisiejszych stosunków na  następu  
jący ch  popst wach: I)z.eci, na  u trzym aniu  gm i­
ny pozo3cające, oddana będą na w ychowanie 
osobom, które pod k»ćdym  względem  na  zaufa­
nie zasługują  W ynagrodzenie żywioielkom p ła ­
cić się m ająca, wywiełejjC należy w tei wyso 
kości, ażeby r a  wi.-.ystkie p o trzeb y  dziecka 
starczyło , tak , by dziecko w łasną p racą  nie po­
trzebow ało p łacić nadw yżki sw y th  potrzeb  po­
n ad  nędzno w ynagrodzenie, k tóre g o ..aa  uiszcza. 
Głmina m a opłacać u trzym an:e d iie k a  dopóty, 
dopóki ono samo uczciw i? na chleb zapracow ać 
nie będzie zdolnem N a gminie cięży tuow iązek  
kierow ać w ten  rposób wychowaniem  dzieci, 
ażeby im dać możność późniejszego sam oistnego 
zarobków , nia, bądź to przez oddanie ich na na- 
ukę  rzem iosła, bądź też przez um ieszczenie w

| służbie rolnej, gdzieby chłop k  na p rzydatnego  
parobka rolnego się mógł w ykształcić, lub  też  
w inny sposób. Gtmina m a obow iązek czu w in ia  
nr.d tem , a*eby dzieci onowiązkom przym usu 
Bzkolnego zodośó czyniły . N ad żyw icielkam i 
przeprow adzić należy ścisłą kontrolę, >żoby 
dziećmi im powierzonemi nie rozporządzały  jak  
Bw oją własnością. P rzynajm niej r r z  a a  rok  p rze­
prow adzona być musi lustracja  dzieci, będąc^ycn 
n a  utrzym aniu  gm iny. W nioski te , BtanowMce 
m inimalne żąd arie  w daub) spraw ie, a  p o d j Ktj& 
wąne uczuciem  szczerej ludzkości, przyjdą, w 
swoim czasie pod obrady  rep rezen tac ji mid>«kiej. 
Spodziew am y bię, że cLyba nie n a trrfią  na  opo­
nentów. A  Ch.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar tea tra lny . W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dzfs w środę „Kapelusz słomkowy", komedja w 5 
astach Labiehi. i Delaoour; jutro we czwartek 
„Jadzia wdową", komedja w 3 akiach Bysoarda 
Raszkowskiego.

Jubileusz Descarta. Lipcowy zeszyt miesięomika. 
franenskiego Revue de Metaphysigue et de la Mo 
raie poświęoony został w całości De-.curt’owi z po­
woda trz^ehsetnej rocznicy jego urodzin. W trzynastu 
pracach różni autorowie dotykają różnych stron fiło- 
zofji Descarfa i l.go znaczenia. Dwla prace p is wię 
cone metodzie, trzy — metafizyce, dwie —  fizyce, 
dwie —  motalności; w pozostałych czterech artyku­
łach jest mowa o wpływie filozifji Kartezjueza na 
literaturę francujką, o ohrystjanismie Descan’a, kore­
spondencji tego ostatniego itd.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegram y „Dzlenniitą Pol.“)

Ateny 18. sierpnia. D upn toaan i kru teńscy  
oświadczyli, ze będą pertrak tow ać  z Z ihn i- 
baszą ty lko  w obecności c ia ła  koasu larnego .

Ateny 18. sierpn.a. Ośm iuset powstańców 
pobiło T nrków  ped H eraklesom

Telegramy .Dziennika Połskiu]j!>.a
Wled&ft 18. sierpnia. W czoraj odbyw ała  się 

praez trzy  godziny n a rad a  m inisterjalna.
Wiedeń 18. sierpnia. P e rtrak tac je  z bankiem  

auatro w ęgierskim  dotychozas są bez rezu lta tu . 
D zisiaj b ęd ą  prowadzone d Jej.

Bcmi) morawskie 18 siarpnja. S tarostę J e ­
dlinka z Lit; wy przeniesiona nie n a  żyo ten ie  
Czecbów, lecz przeciw nie, Csesi wnieśli do raą- 
du pedanie, aby  go pozostawiono na do tychcza- 
ao w .m  stanęwiaaU.

Bbdapeezt Ib  I  < >. W szystkie pism a w y­
noszą pod niebiosy c t r a  za pódarow an e W ęgrom  
szabli Rakoczy ego.

Berlin 18 sierpnia Dym isję m inistra wojny 
jenera ł B ronsorda y. Sćbellendorfa uw ażają tu  
ta j jako zwycięstwo wojskowej kancelarji <iwor- 
skiej.

Sofj* 18. sierpnia. Cankow  m a otrzym ać 
mis ę utw orzenia gabinetu .

We d a ń  18. sierpnia. Nadzwyczajny piofesor na 
czeskim uniwersytecie w Pradze dr. Andrzej O b- 
r z u d  mianowany zwyjzijnym prufesorbiu patologi­
cznej anatomji, nadzwyczajny prtfesor na uniwersy­
tecie lwowskim dr. Władysław N ic  m i ł o  w i c  z 
mianowany zwyczajnym profesorem cnemji medycznej, 
nadzwyczajny profesor na uniwersytecie w Marburgu 
dr. Wacław S u b i e r a ń s k i  miauowany zwyczajnym 
profesorem farmakologii i farmakognozji — wszyscy 
na nni wersytncie we Lwowie

Graz 18. siert nia. Eieminister Wn.mbraud ma 
byó mianowany nemiesinikiem.

Wiedeń 18. sierpnia. W szystkie dzienniki 
pośw ięcają gorące a rty k u ły  dzisiejszej uroczysto­
ści urodzin cesarza.

Cetynia 18. sierpnia. U roczysty  obchód 
dwócbs3tuej rocznicy istn ie ria  dynastji Petro- 
wiczów - Nicgoszów, k tó ry  m iał się odbyć we 
wrześniu, odłożono do przyszłego roku, a to dla­
tego, że nie pokończono jeszcze przygotow ań na 
przyjęcie gości i że książę M ikołaj chce, aby  
przyjęcie kró la  serbsk 'ego , k tóry  p rzybyć m a n a  
tę uroczystość, w ypadło w spanialej.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 18 sierpnia

G ijlda p h n ię tn a . Wczoraj po zsmknięoiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362 —, Węg. 
Kredyty 388 —, Aaglobatiki 155 — , Wiedeński 
„Bankver«in" 264 25, Unjony 2 8 7 '— , Lbenderbauki 
249 50, Sztacbuny 359 —, Lombardy 191 62, Elbe 
thaltf 274'50, Kolej połnocao-zachodnia 260 —. Ty- 
tuaiowc 159 — , Rima 239 50, Alpiny 79 70, Ren­
ta majowa 10 1 5 5 , Węg. renta koronowa 99 50, 
Losy tureckie 99 50 Marki niemieckie 49 75, ru ­
ble 58 63

Berlin 18 sierpnia. Giełda wczcrajBza wieczomn: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry umaczają 
kurs porównawczy w iedeński, tak zwaną Wienor 
P aiitiit). Kredyty 227 50 (362 20). ssnciany
153 10 (350 07), lombardy 4 3 — (IOL'96 , Discouto 

! 209 90.
Frankfurt 18 sierpnia Giełda wczorajsza wie­

czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane oyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeńrki, tak zwans 

| Wiener Pafitdt). Kredyty 307'75 (£62 27), sztec- 
! bany 305 12 (359 37) lombardy 89 25 (102 92J, 

La i ra 86 65 (147‘—), Har^ener 16L85,  Dieconto 
209 60 mocne.

Z izby han iłowej I przom ysłew e].
Lwów 18. s ie rpe ia  1896 r.

I. Akcjs za sztusę : Kf lej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217-50 do 220 50. Kolej Lwow.-Ozern.-Jadj- po 
20u zł. . a. do 285 — w urebr. 29u’—. Banku h i jo t
po 200 zł! w. a. I. emisji 890'— do 4 .0-—. Banku k i.d .
gd ie . po 200 zł. w. a. 210 — do — —. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 20O-— do 2u3 —. Fabryk, wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 5o0 koron — 
z50 zł. w. a. 250-— do 28*. —.

II Listy zastawne za luO z ł . : Banku hi . gai. 5°/# 
w. a. wylosował, z 10% prem. I lu  10 do 110*80. Elai ku 
hipoi. gal, 4l,«* w. a. los. w 50 lat. 99-bd do 100 io 
Ranku hiyoi gab 4°|a w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 9(5-60 do 97 30 Ranku krajowego 4V.% w, a
los. w :»1 lat. 100-Ó0 do 1012O Baniu krajowogo 4*  w.
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98'20. Tow. kredyt, galie. 
ziemsk. 4"/0 (I. emisjaj 98 — do 9o 7ó. Tow kredyt, 
gai. zieui. 4% los. w 41 lat. 97'70 do 98 40. Tow.
kredyt gal ziem 4% los. w 56 latach 07 50 do 98*20.

III. Obllgi za 100 z ł.: dalio, funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-00 do 98-30. Buków, funduszu \ rop inajyj- 
nego 5% w. a 102‘ - do —• -. Kom. Banku kraj iwego 
5% w. a. II. em. 102*— do 10 :70 . Komunalne Banku 
krajowego 4 '.*  w. a. LU #m. luO — do lu0-70. Pożyczek

krajowej 6°/„ w a. 105 — d o  . Pożyczki kraj. 41/,*!*
w. a. 100* — d i 101 <0. Pożyczki kraj. 4% w. z rok- 
1391 97-— do 97 70 Pożyczki kraj. 4 “/, po zOO koron =  
100 zł. w; a. z roku 1893 97-— do 97-70. Pożyczki 4•/, 
gminy m iasta J.wowa 97*— do 97-70.

IV. Losy. Mir’8ta Krakowa ed 26*— do 28 —. Miasta 
StanLławowa od 42* -  Jo  — *—.

V. Monety. Dukat ees,_5'6L dę 5-71. Napoleond’or — . 
od 9 50 do 9 60 P ó łjnperjał 9*60 do —■— Rubel 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25 —. Kubel rosyjski papierowy 
1'26.60 do 1-27.50 lOO maiek aiem. 58-60 do 69-—

ź * r x y j ę ę j m l i  d o  L w  j h c u
i dnia 18 siorpniaSL83b r.

HOTEL 20RZA.. J. Skarbek Borowski z Proho-
iry lla . E hr Dzieduszyeki z Izydorówki. Z. Łastawiecki
z Lipnik Dr. M. Federowicz ze Stryjo. Ks. M Kozak z
Jaroofairia. A. Farkas de F dso  eor F . Weiss z Tarnopola. 
W. Schmidt ze Skolego.

HOTEL EUR0PEj 8KI Dr. Markiewicz r Rosji. J.
Szernke z W arszawy. M, Le czyńsfci z Remenowa. H. 
Wltraszewska z W-rszawy. A Joksca ze Szląska D. 
Iskrzycki z Sanoka.

N A D E S Ł A N E .

Zwyczajnie rano , w połudn> i w l- )c z »r  usta do­
brze odolein ] łm z i zęby szczotkując, ma się stale 
prz.jjemnit woLiejący oddech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny wamnek dla pięknych, zdrowych zębów.

Kufry do pod rdzy
paientowinej lekkości, poleca sp«cjaluy magazyn Przy­

borów do podróży

Motyiewski i Krzyszkowski
L w ó w

p l a c  M a r j a c k i  I. 6 .

iv i.  J  o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMiANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kugnle i z< ra e d z je  w sze lk ie  trapiwry erar- 
la żo iow e , ła cy  i nianotp pa n e jt z o e ir m  

ku rs ie  dxienn|m>

P R O M E S Y
do cLągnlesla 1. wrzo^ali r. t

na l o « ]  B .r «d jlo vre  po 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem.
Główna wygraiut 300.000 koron

I do olągnlenka o&ka & wrzeóua r. b,
n a  S lt  f  - - r  austr. iz. i i t l u  k r e J y ie w e g e  

n e m . 11. ?m iiji. po 1 zł. 75 c t  wraz ze stemplem
Głowna wygrana 100.000 koron.

Trzy za.ru'rien ia-h  s prowincji sprasza się o dołącz - 
aie 20 ct. na Dorioricm.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zl e- 
etnia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby by> wp konane

jSTanyn-gzy na własność hoiel len, 7 największym 
Lomurtem urządzony, ośw ńtbny elektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod wła«nj-m aarządrja, zawiadimiając równo­
cześnie Szan iwnyeh P. T Gości, że ze spórki Hotelu 
Imperia] w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskzwym wzglądom, pezostaję 
uniżonyid sługą

K r z y s z t o f  T  n o w i c z
właściciel hot 'u kawiarni i restan-aiji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. I.

i " i1! Odróżniajcie prawdę od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlsnojswskl za 
wy rób znakomitych tutek nick'łjonyeh I — Tskiem 
odznaczeniem żadna fabiyka tułek poszczycić się
nie ino£e, poleca ró^n ie i tutki klejone e pra­
wdziwego papieru egipskiego. -  Proszę dać tutek 

iSiemojovrekiego l! Wszędzie do nabycia I

YYszocn nauk lekarskich

Dr. Zwm. Podiewski
spce ja lis ta  w chorobach skórnych i weoeryeznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Poum iera 
i  Besnier w Paryżu, Las-ar* w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuje od l i .  do 12. I od 3 . do &

ui, Ołiorążczyzny 1. 16.
Dla kobiet 1 mężczyzn osobne poczekalnie.________

Wszech nauk Lekarskicn

D r. A lb in  P adalew sk i
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi ego, >, umanna, 
Fingera i Frischa we Wiodslb, profesorów: Lassara
i  Caspera w Berlisis i prof»sorów: Guyona i Fourniara 

r  Psryźn
Spec)alM<* chorob  s bórnych, w en eryczn ych , 

p łciow y eh  ś n u rza a it  w  >czo meyo.
r i n a « * o t n > *  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
u p b r a t u r  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka o-- 3 wa Lwowie
naprzeciw hoteiu Georgea, ord. od 10— 12 i od h -6  

M ę ł ą o z n i e  d 'a  z o b i s ł  c d  2 —• •

Cylindry i czapki I baryjne,
ręnavlozkl «iglelskie

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego).

T ^E  A T S  L  E T N  L  
D z i ś :

K apelusz słom kow y
kom edja w 5 ak tach  i  francuskiego L a b  cha i 

Delacour.
O S O B Y :

Nonancourt, ogrodnik z Charentuuneau Feldm an 
Helena, jego córka . . Jankowska

■ Fadinard . . . Wostrowski
Beaupertuij . • Jasielski
Anna, jego żona . • Gromnicka
Bi de ( hampigny . ■ Otrem bona

\ A c h i l l e s ,  wicehrabia de Rosalba, jej
! kuzyn . . . Walewski

Yesinet . . ■ Kwiatkiewiez
Lmil Tavernis, poruaznik . Kliszewski
Klara, modniarka . . Biernacka
Bobin, siostrzeniec Nonanoourta . Nowacki 
Tardiveeu, bu haher . . l lr j  niewicz
W jrginja, służąca . . K jbicka
K.olylda, służąca baronowej .
Feliks, służący Fadm arda . Brzeziński
Kapral . . . Rechm
Gość . . . Bielski
Służący l . . Nowiński
Lokaj } baronowej Sowiński
Damy, panowie, goście weselni, żołnierze - -  Rzecz dzieje 

się za naszych vsow w Paryżu.

J a  ro „ la d t a  w dow ą" krotocbw ila w 3 ak tach  
R yszarda Ruszkow skiego.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

j »oa lc « ioa Ia  rosmalte
po l ‘/ j  e e n u  od w y razu .

Hotel M etropo l. P o l io jo  » r » i  
s światłem* pośc ie lą  I oeło*

m  o d  8 0  c t .  I H l w I i j c i B i e  8 0  E t

Urządzenia gromochrnnóc, tele­
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod gw arancją najnowgtym 
systemem, nejtaniej najstarsza drnia -

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i m echanik.

Ł w t w ,  p l a e  M m r jm e b l

Nu u t - z y c l e l e k a  a g e n c j a  Helena
x Jord iuów  B itrn iok iija  D łiigosia 19.

t e o r e t y c z n i e  wykszt I 
d łu i-uą  p rak tyką poleca się

A dres : ”nKządca“ p. r. Chorośniaa. 619

T y z ą i l c a
l a  eony, z

N o t a r j a e i  w  N a d w o r n i e  p rzy j­
mie zaraz m uadanta biegłego w spra

  ’ 622w*. :k spadkowych i hipotecznych.

P e t r s e h a y  j e n t  z a i a z  u e z e f l
do handlu M i e c z y s ł a w a  M u s i a ł o

w Bełzia

.r,j.(T=<"TchJ>o'*“
a . , w O w.

Do bajcow ania pszenicy
p rz e c iw  ś n ie c i

po'ecam

B ajce D upnja w p ak ie tach
i e  s p o s o b o m  u ź jo ia

ja k i te ł  ‘6^4 l " ?

S iarczan  m iedzi
z podaniem  ilości w ystarczającaj na 100 kilogr-m ow  z ia rn a .

ALOJZY HUBhER, Lwów, Rynek 38.

O Ń m i S l i  w  s  m
wszystkich systemów.

E t ! g p r e i . y ,  T r z y l u f k ł ,  
B U c h t A / n t y  I B E lu e c e

ciemniej

P u . . . . * .  —Jaw i
F l e b e r l y .  W l a t r ś w t l  

i  n e w o l w e r y
p o l e c a  n a j t a n i e j

Niezawodne J L u s k l  m  b o j o w e  
i  P a t r o n y  o s t r e  do W3zystki-h 

systemów Broni 
pole a

D
kV

^  »* - ^ ^ r o t h ,  śrut 
tw a rd y  ang ie lsk i, 

podw ójn ie harto w an y , ku le , 
o k rąg łe  i szp iczaste , ek spanzy- 

eksp lodu jące  i ro ta ry jn f , kule tlu 
C liocke bora.

O g n i e  S E in c E u e  salonowe i ogrodow 
Ognie bengalskie, Lampiony i Balony 

powietrzne

kilowych fa-
. .  skach po 2 z*., rozsyła E m i l i a  

T u b e l l e .  poczta Śnietnica koło Grybowa

T ) y d z e  w y b o r n e  w 5
t \  ska

:c©ooooooooo©ę\
L E W K I  I

spirytus najczyściejszy be z wonny

/ O O O O O O O O O t z O O t
w n a  n a l e w k i  i 
8 spirytus najeżyśc

poleu a

P e r f n m e r j a  angielska i francuska, 
w rzilk  e artykuły toaletowe.

Piaw dziw a w o d a  
k o l o d s k a  etc.

h a ś u c g o  r e k u .  tak  i obecnie 
ma do polecenia nauczycielki, o ra i 

hnny Niemki i F ianeuzk i — A 'ensj» 
K o z ł o w s k i e j ,  ulica Skarbkowska 3.

J a k
ma

K u n i ł e n l c a  3 oiątrow a w aródm eieiu 
z orrodem wolna od oidatków . tam o 

■ I i sprzed tnia. j f i i a ł o w s k i ,  Hotel
l o r  l i .

M brylantów i opałów,e b l e ,  br u t ta  _ 
tuJzież i me złofe drooiazui na

>pr edaż z wolnei lęki. — W iadomość 
w A d m iu ijtrjc j: „D ziennika “

P o t k a  l a t e l ł ^ e m a ą  mogąca dzie­
lne poczitków muzyki, poaiad> ą ’v i o t  » r

bardzo dobrą kraw ieczczyznę, poizukuje 
posady nauczycielki d i  podatków  od 
1 —4. klasy. A d re s : H e l e n a  S i k o r s k a
w W j niczu.

P .d.isana tirma sp rz»daji swejo wyroby 
wyłącznie z ł galówką i opuszcza 

przy yakopnie towaiów 20% z cen fa- 
br z n e h . P, lee* się łautaw ym  wzglę­
d n a  P. T. Publiczności. Z poważaniem 
J ó z e f  F r a g * t ,  plac K apitu iuy  1. 3. 
Fjib’y ka wyrobów platerow anych i z c-b ń 
s iicgo  srebra. 623

H i e s s k a a l a  1 s k l e p y
po 1 eeneia od wyrazu.

P r z y  n l l c y  S n o i i k e w e k l e J
jes t realność z welnaj ręki da

1 . 3 3
eprze

dania

P p ,  S . n d e n c l  znajdą po 
wikt i usługę tudzież rodzicielską

iesiaeu ie
lz iclelską

P .ekersk lej

■S
■** ei at o  •

fcj « os

^ 5 5

S*«a-j 2 *«? ©
G» %. -

W, ml W W w J |  MB • r- 'a
J o S j S - bJ ^ s a  p , - ł

■s a ■«am  a- rt

•3e S *  o

cfl 5 • * . <p***« ^

j g t i 2 3 . 3 ? 2 «^  — >3- P“» 3 N w ^  —i  e ® Ń a N *  CU Of  J  ® . ^ I i  ^ «■

> 3  «U g «

 ___  3 S g -
a S w - g S ^ S .  ^  •

£ a p i ) S g £ H P  N  a S

niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej
próby

poleca ces. król. nprzywil. 1732 1 —5

RAFINERIA SPIRYTUSU
J . A. B A C Z E W SK IE G O

c. i k. nadwornego destłw ey we Lwowie.
_  P o o E l ą  5  k l l e w e  p o s y ł k i  p o j e m n o ś c i  5  l i t r .

O g n i e
sz'uczLe do strzelb  

o d t y l f Ł w y c h ,  mianowicie 
„rakiety11 sprawiające olb zymi efekt, 

f m k l e  s m o ł o w e  do pochodów i t. d.

Przybory 
m y  ś l l w s k l e  da
konnej jazdy, p o lró ły  i szer­
m ierki w największym wyborze

po cenach na.tańsrych.

mnU

L. 1961'96.

Ogłoszenie licytacji.

odfluszczone i lekkojiozpuszcẑJne
I «  o r a z  O z - '

Cz e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki.

HARTWIGiV06EL
w Bodenbachn/E

W cela oddania w przedsiębiorstwo 
budowy budynku dwupiątrowego na 
pomies mżenie o. k. Seminarjum naue/y- 
oielskiego w Krośnie r. zpisuje M agistrat 
publiczną licy tacię za pomocą pisemayoh 
"f«rt, które i a j 1alej do d a i n  S O . 
S i e r p n i a  1 8 9 8  do godziny 6 . pop - 
łudnin do M ig istra iu  k rtl. wol. m iasta 
Krosna wnos ć należy.

Kwota kos.M -ysowa wynosi 70.894 
złr. 4 > ct. w. a. wadjum zaś, k tórs ma 
byd do eferty  m arką stęplową na 50 ct. 
zaopatrzonej i n a leży o e  ostęplowanei 
dt/ęazone, 5 % od sumy kosztorysowij 
w gotówce lub w alorach bezpieoz ństwo 
papilarne m sjąeyoh. -

W arunki licytacyjne mogą oyć p z»j- 
rzane każdego dn ia  w godzinach urzę­
dowych w biurze sekretarza M agistratu.

Magistrat kril- wol miasta
Krosno, du ia  10. sie rp n ia  139 

B urm istrz
Dr. Czajkowski.

j f t u c ł i
cb o w fą c ią J a ey  * 4 d le i I .

Z B erlina .
Z Krakowa, W iednia 1 W rocławia
Z W arszawy .
Z Muazyny-Krynicy (to  iprze . Tarnów

, do “ I, wł.)  .......................................................
Z Muszvny-Kryuicy p r.ez  Rzeszów . . . .

M uszvnv-Krynicy p r/ez  Przem yśl . . .
Z Mszany dolnej przez Tarnów , Rozwadowa i N adb rzeua

przez Dćmbicę 
Z Chabówki przez Tarnów
Z Chabówki przez Rzeszów . . . • • •  
.1 Chabówki przez Przem yśl .
Z Rawy liLskiey vrzc* Jarosław  . . . .
Z Krosna, lw .n icza , Rymanowa, tanoka prze* P m m y ś l 
Z Mfezo-Laborus i Pesztu przez Przemyśl
Z Ł.woczncgo, Fesztu, MiskoLza Mnnkacza . .
Ł Hrebenowa (tylko id  10. lipea do „ 1. s isrp n ia  wł.) .
Ze Bkolego i S try ja (*t Skolego tylko od do ,)  .
Ze Stanisławowa i  rzez Stryj . . . . .  
i  Chsrowa prvez S tryj • • • •
Z Sucza.. r, n u s ia ty a a , Kutoimezó, Słobody rnngu rsnu  . Ber- 

hometu Czudyna, Kadowiuc, Kimpolnngn, B ukaresztu

Z Crortkowa, Ko.óamezo, K .łnsza, Sopowt, Baka-
rttłJ. tli I • • • • ! * » • * • *

Z 8 B0» v y ,  Kaciowiee, te rh o m etu  i C/K^yna ^knidego ponie- 
Peegenlłyn^ . • *

Z fiuczawy. Husiatynm, Kaiłuiizifc, Nowo*iłłli«sy, C^ndyna (kaldego 
poniedxi< łku), Badowiec, K iapolungu , Bukareoitu i Jaoa 

Ze Sokala i Ja ro ^ aw ia  pri«z Hawę ru sk ł . . .

Z P^dwołuezysk i Brodów (dworzee Lwów-Pedzamcze).
Z  PodaołoczysK i Brodow (Iw o r/ec  a! * ,i \ )  .  .
Z Lraachowic (od *1, do ,5/, i od *’/, do włącznie) . .
Z  B, suchowic (od 20. ozer..ca  do 14 s e rp n ia  w łącznie) . 
Z Janow a (*prJez ca ła  ruk. — t )  tylko od do /,_ w ł.) . 
Z Janow a (tylko o i *1, do l ł /» i od lf do , w łącznie)

Z e  L w o w a  o d c h o d s ą t
Do Krakowa W iednia, W rocław ia i BerHna
Do Warszawy • . . *
Do iŻJłzyny-Krynlcy przez Taraow *.ylko od l ozarwos do

30 wrze‘ uia w łącznie)' . . . . .  
Do Muszyuy-Krynicy prz«z Bteeiów
Do Mn. tyuy-Krynicy Przez Przemyśl 
Do Rozwae )wa i N adbrzezia
[ró Chahówki przez Tarnów 
Do ChabówkL przez Rzeezów . . . .
Do C b'abt*ki p « e z  Prawmyśl . . . .
Do Rawy rusaie. przea Jaroeław  . . • .
Do C hyrow ., Ł .noka. Iw^nloaa, Rymanowa przez Przemyśl 
Do Mezo-Laborcz i Pesztu przez P rs e a y ś l . .
Do Ławoczuego, Munkacza, M iskoloza,_Paeatu przez S try j
Do H .“henow t ( ty lk o ^ ^  JU. Hpce do 3 L ‘ ie rp a U
Do° Skolego 'i Stryja S .o lego  o j  l . mąje de W . w rse śk ia ,
Do Stanisław  wa i Chyrowa przez Stryj . . . .

Oo S cc iiw y  * Ja ra , ^B niaresztn , H aziatyna, Kdrdimezó, Koło- 
0 ° b  m l^nadw  p r id m , Berhomethn, Czndyna. Radowi**,

Do 8 nM aw yf Peeaeniiyna, Ć sułyna i Barhomethn (kaidege po-
nii ó z ia t a j ,  S ad jw tee . . • • •

Do Snczawy, Jm z. B ukareszt!, Czortkowa, K a łu ża , K órói- 
mezó, Kimpolnngn . . _  .■ n  ,

Do Sucza sy , Jazs, B ik a rrse tn , H uslatyna. K ałn .za, Psczenl- 
ty n f , N -w oeitlicy, Radowiee .

Dc 8 cV alb i J-Jiutiaw la przez Rawę rnzką

Do P ^ o i o c z y .k  i B rodów '(i dwórca Lwów-Podzamcze)
Po" w> łoozysi i Brodów (, głownego dworce)

U  1 - S ^ i c t S  h  maja do 6 w n e « ’a wł w n le i i l .U  t ‘.w ięta)t  u * . >, ssassn
fw  niedzielew" f• , '•   ' A u

i

Do Janow a (od */» i» - - -  >■ .
Do Janowa od do “ /, w łączu.e *«odziennte, 

ś*  ęta, *w dnie powszednie

» S 1 «  
B 1 9

» ( ! »  
•  lO

S-4J
••dii

8-45

1-40

n o

<14

B ś G Ż i M O i w  i - . ? . - *  »«■».>f .1 . m Si£:' a E S J u * S - * L S » ! Ek tlit m lnnt ra n .. -  Caae środłow o-europejeki ró ln i si« od iw ow urego  o oo ^ ( >f<1 ko)v! p .ń rtw .

‘’  a T (  ĆSSuS l« p ” j )  V pri«l.l bU.14. Im lo -T -i. Iw ' fflISW®- o-*  w™-- - •*»«* *ea-
wycb i pzewozowycŁ.

Maszynki am erykaóbkle do siekoira 
n rę sa  po z łr 3 50 i 4.

S ita w łosiana poczw órne  do prze 
c ieran ia  m iąsa po złr. 1, 1.30 i 1.60

poleca
P IO T R  C H K ZĄ STO W SIfI

han ii 1 żtlaziiy we Lwowie, plac K a ' 
tulny 1, (naprzeciw K atedry).

ttK*XXKXXK*XKHtt**xXXOXKXX»XXKXMMkXX*XKK-t
X  K  AZS T O R  w i m s r  ż*
[ o. k. uprzyw. galio. akcyjnego Banku Hipotecznego
J  kupuje i sprzedaje

1 w sz y s tk ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  m onety
* po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  r i e l i c e ą c  ż a d n e j  p r o wi z j i .
( Jako dobrą I pewaą lokację poleca: 1011 i— 7

Nauczyoilka

4*//L  pożyczkę krajowi) galicyjską,
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,r  J ł J o —
®*/o pożyczkę propiuacyjną galicyjską, 
570 „ „ bukowińską,-  łu n * iUU- T,
*»/.7o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V /o  » propinacyjną węgierską,
4°/„ węgierskie obligacje iudeaimzacvine

(gztm iuow ana, N iem ka, w ładająca i« J - |  
kiem francuskim , z ukończonym kursem  
gry  na fortepianie w kom  rwatorjum 
wiedeńskiem z k lllu lc  i :ą praktyka i naj- 
lepBzemi śniadectw zm i poszukuje mi jsea 

Bliższej win tomosei udzieli L ,  C t e r -  
w i f k s k a ,  we Lwowie, w domu inwalidów.

4°/0 licty hipoteczne koronowe,
4*/, °/0 listy hipoteczne,
5°^ listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 1/ł u/o n Bankn krajowego,
i ’'; listy Banku krajowego, - u <o n r - - r ------vj—z >
5?,Cob!igaqe komunalne Banku krajowego, 4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

I wszelkie renty lustrjaokld I węgierskie,
któro te papiery Kantor wyiuiauy Banku hipotecznego zawsze_nabywt. i sprzedaje 

g g f- p0 ccuach na jhorey itu  cjśsjch. 'B R  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wyloMWauu, 

a luż piktae miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za gotówkę, >ez 
wszolklego potrąceala; zaś zamlejaoowe, jedynie za potrąceniem rzeazywistych kosztów. 

Do efektów, u którym wyczerpały się kupony, dost»r«za dOwyob arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi

P o iy c s k i  h ip o teczn e
od 20 0JO w górę na m iją tk i t bulafuJ 
tudzież domy m i i i tk i ls e  we Lwowie, 
-nogą b jó  udiielo i.e  do 70 procent w ar­
tości p«d korzystnymi Warunkam', do 
w r o ta  w 3o—60 la t. Zgłoszenia tylko f ’- 
aąjnne odbiera z grzeczności W a . H ,  
n « l l e r « W b > ,  ul. S .p iśhy  5 Pośie- 
daiotsro w ykluczono; anoaim y zastaną 

bez odpowiedzi. I7 i3  1—S
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E f l ł j i i L E ,  

K I L E  do K B Ę 6 Ł I
lięgkiego drzewaa mi

i
„  T A g m i m  s a n e ł u m **

we wszystkich w ieizos.iaob.

BULE BILAROOiE,
Skorki do kijów Kredę bilardową 

i da tabliczek.
I L a ta rk i da naklejania.

P laster zielony do podklejania si.kna, 
jakoteż r a m k i  n a  j  a z o t y

poleca 1«26 1 - 7  
p«» n a j t a ś a i y c h  c o n a c ł t

ALOJZY HUBNER
L itó w , E y n e k  3 8 .

n**n
«
n
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M
H

H

U%
UH
H
H

S I

C o  j e x t  F e i * a x o l l n ?
F e r a z a l i n  j . s t  znakomicie sku­

tecznym środkiim  do czyrzczeuia 
plam, jakiego dotychczas świat nie 
znał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale naw et plamy 
ze tm arow idła do wozów znikają 
z zadziw iającą szybkością z n a jbar­
dziej zabrudzonych materyj.

Cen* 26 i h6 ct.
We w s.yłtk ich  aklepioh gaiastsry]- 

nych, parfumeryj, drsgserjaob l .p ts -
kaob dostać meśna 1846 I —2 *

P re b lan sk a  szczawa
cajczyetsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutku w chroni.znyah 
katarach, a szczególniej w formowaniu .ię  kwasów ary no wy łh , cbron. kata ach 
pęcherza, fnrmowauiu .Ię  kamienia w pęchęrzu i nerkach, oraz chorobie B rigkta. 
Przez swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym djetetycznym 
i orzeźw iaj,jym  napojem . P u  u l u A t k i  z a r s t ą j  s z c z a w ó w  w  P r e b l a u ,  

poczta St. Lconhard, K aryntja. 601 1— 7

Panów.
Nader ważnym wyna'szkiem  jest mój o. k. wył. uprz. galwa 

nlozny ap ara t da ■ ndsufyoia. UrzęJownie tam badiany aparat oddaje 
™  om te usługi w aslableniu męzklem I wzmaca 3 ospale a^rwy.
Polecane prtez lekarzy we wszystkich państw ach. W kieszeni łatw e 
do noszeu a i wszędzie m iżna je br^ó ze sobą. P rospekt ze świa­
dectwami 10 ct A parat można sprowadzić jedynie od wynalazcy

J"_ A u g o n f e ’ d a  632 1—?
E l.-klryka i w łnśeiciels c. k. uprz. w Wlenniu, IX. T iirkenstr. 4

L. 60l 2S/Su. I.

OBWIESZCZENIE.
17U6 1 -

Gmina kr. st. m u sta  Lwowa wydzierżawia folwark — „w schodnia 
część P u ia ty n a“ w powiecie Przemy.; lauskini położony wraz z gruntam i 
w łącznym  obrzarze około 296 morgów, z czego przypada I m órg
1 9 5 0 "  na ogród. 32 morgów 1 4 1 0 Q ° na łąki, a 260 morgów 1 4 2 3 [ j '
na rolę — na ( kr es  dw unastoletni.

L icytacja za pom aca ofert pisem nych odbędzie się dnia 24 wrze- 
A uia 1SP6 r, t. j. we czwartek o godzinie U . przedpołudniem  w biurze 
I. D epartam entu M ag h lra tu  we Lwowie

Cenę w yw ołania ustanaw ia sio za pierwsze sz t-śa ie le c 1 po 1400 
t j. tysiąc czterysta złr. w. a. rocznie, a za drugie s eściolocie po ltiOO
t. j. tysiąc sześćset złr. w. a. rocznie, wadjum zaś w wysokości ofiaro­
wanego czynszu dzierżawnego.

W arunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I. D epartam entu 
M agistratu  w godzm ach urzędowania.

M a g is tra t  k ró l.  s to ł. m ia sta
L w ów , dnia 11. sierpnia 1896.

FUM IGATEUR D’ESPICI g ^ J T S P a r y ż u .  2 0 ,  u lic a  S * -L a» re .

Ą Galicyjski Bank Kredytowy fj
Jj| począwszy od dnia L Lutego 1890 r. “
t f  wydaje

Jeszcze w obiegu będące

Obligacje 4U  pozyczlci krajowej
o a  u a  dzień I. listopada b. r. wypowiedziane i płatne. 

Polecamy wymianę wyż wspomnianych obligacji z kuponem
płatnym 1. listopada b. r. na

4 1 listy hipoteczne,2 ;o
także z kuponem płatnym 1. listopada b. r. a l  p a ń  bez dopła* 

centa Jakiejkolwiek dyferencji.

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

S C E E L U S B E B G  t  E B E IS E B
L w ó w , p l a c  B a l i c k i  1 .

Asygnaty kasowe
dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe li
8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 1 ' , °/0 AsygDtty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane Am m  H a f V W V  m w \ j  u u i  ^ ^

p" bęidę poozawszy od d iła  1. M aja 1910 r  po

S i  2u dniowem ieraivtem wypowiedzenia.
T nrAEkr

4 C/

Lwów, dnia SI. Styczuia 1890.

D yrekcja
I00S 1—ł

(Przedruk nie będzie płacony).

55*seisgse@i5e5ĘBieai
toirnkwml ,P t ie » n ik a  PolskU go* pod F m c is z k ł


